
Więcej węgla-io szybsza klęska 
podżegaczy wojennych

Lisł otwarty Bronisława W ałtosza  
brygadzisty kopalni „Victoria"

do wszystkich górników
B R A C IA  G Ó R NICY!

Od dłuższego czasu noszę się z myślami, którymi 
chcę podzielić się z Wami wszystkimi.

P ięć lat temu postanowiłem zostać górnikiem. W ie­
działem, że wybieram zawód niełatwy. Górnik jest żoł­
nierzem stojącym w pierwszej lin ii walki o nową piękną 
Polskę. Partia i Rząd pow ierzyli górnikom najbardziej 
odpowiedzialny odcinek budowy nowego życia.

Jak było na początku: zawalone ściany, brak na­
rzędzi i urządzeń odstawowych — trudności na każdym 
kroku. A le  przodujący ludzie stanęli do walki z tymi 
trudnościami. Przykład Siernego, Ciszaka, Przybyły, K o ­
walskiego, Michalskiego i setek innych, którzy nie oglą­
dając się na warunki wykonywali i przekraczali swoje 
normy, zmobilizował i m n ie 'do  coraz lepszej pracy. By­
łem pewny, że zwyciężymy.

Po latach, w których nie jedną zwycięską cyfrę w p i­
saliśmy do osiągnięć Czerwonego Wałbrzycha, jeszcze 
lepiej rozumiem, co to znaczy węgiel. Moja robota daje 
mi prawo napisać do Was. Do najbliższych przyjaciół, 
towarzyszy pracy i walki.

TO W ARZYSZE ! M U S IM Y DAC POLSCE WIĘCEJ 
W ĘG LA .

W ęgiel jest najważniejszy dla realizacji Planu 6-let- 
niego. A  w  planie chodzi o sprawy wielkie. O socjalizm 
i  o pokój. ‘

M y wszyscy pragniemy pokoju. Naszą pracą budu­
jem y coraz lepsze życie, szczęśliwą przyszłość dla na­
szych dzieci, budujemy socjalizm. Setki milionów ludzi 
w e wszystkich krajach na świecie pragnie pokoju.

Bronisław Wałtosz z córeczką Fot. A . Kaufman

A le  są i tacy, którzy chcą nowych nieszczęść dla 
ludzkości. Amerykańskim imperialistom nie dość jest 
krw i przelanej podczas ostatniej wojny. N ie dość zbu­
rzonych miast i wsi, nie dość wdów i sierot. Imperia­
liści znów przygotowują wojnę. Ta banda wskrzesza 
hitlerowski faszyzm w  Niemczech zachodnich. Wypuszcza 
z więzień zbrodniarzy wojennych i wraz z Watykanem 
knuje przeciw naszym granicom. Imperialiści wysyłają 
różnych Eisenhowerów w  poszukiwaniu mięsa armatnie­
go. Na ich rozkaz rząd Plevena usuwa z Francji Świa­
towe Federacje Zw iązków Zawodowych, Kobiet i M ło­
dzieży Demokratycznej. Szykują siły, by zniszczyć świat 
1 ratować kapitalizm.

A le  ludzie zmądrzeli, nie chcą ginąć za dolary, które 
powędrują do kas bankierów. Ludzie zmądrzeli. Wiedzą, 
że o pokój trzeba walczyć, że nie wolno spokojnie pa­
trzeć na to wszystko, co robią podżegacze wojenni.

Towarzysze Górnicy! Kongres Warszawski, który 
uczciliśmy dodatkowymi tonami węgla, wezwał wszyst­
kich uczciwych ludzi wszystkich ras i narodowości do 
jeszcze aktywniejszej walki. Usłyszeliśmy w ielk ie i  mą­
dre słowa:

N A  PO KÓ J SIĘ N IE  CZEKA. PO KÓ J TRZE BA 
ZDOBYĆ.

Bracia Górnicy!
Czy każdy z nas dobrze wypełnił swój obowiązek 

W tej walce?
Czy każdy z nas pamięta co dzień, że broniące swej 

ojczyzny ludy Korei i  Vietnamu, że występujący przeciw 
Imperializmowi Włosi i Francuzi, że wszyscy bojownicy 
o pokój na nas liczą? Że nadzieję zwycięstwa nierozer­
walnie wiążą z potęgą przodującego w  walce Związku 
Radzieckiego, z wzrastającą siłą Chin, Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, krajów  demokracji ludowej. 
Z  siłą, którą i my budujemy.

Towarzysze Górnicy!
Ja myślę: węgiel jest potężną bronią przeciw pod­

żegaczom wojennym.
WIĘCEJ W Ę G LA  —  to szybsza klęska ich zbrodni­

czych planów.
WIĘCEJ W ĘG LA  —  to najlepszy wyraz solidarności 

% walczącymi o pokój ludami.
WIĘCEJ W ĘG LA  —  to szybszy rozw ój naszego 

przemysłu, szybszy wzrost gospodarki i sił obronnych 
naszego państwa.

0  tym musimy pamiętać ilekroć zjeżdżamy do ko­
palni.

Naszą pracą odbudowaliśmy kraj. Budujemy nowe 
miasta i fabryki. Rośnie nowa socjalistyczna wieś. 
Wznosimy nową, wspaniałą Warszawę. Potrafiliśm y zbu­
dować to wszystko. Potrafim y obronić nasze zdobycze 
przed zakusami imperialistów.

Towarzysze Górnicy! Dać więcej węgla, to znaczy 
pracować wydajniej, to znaczy wzmocnić dyscyplinę 
pracy, to znaczy skutecznie walczyć z bumelanctwem. 
Lepiej wykorzystywać maszyny i urządzenia. Szukać 
coraz to lepszych metod pracy. Powiedzm y sobie tak: 
dziś zrobię więcej, niż wczoraj, a jutro w ięcej niż dziś.

Towarzysze Kawczyk i Gładysz pokazali nam nowe 
sposoby wyzwalania ukrytych rezerw w  kopalniach. Są 
to: cykliczne pędzenie ścian i wydobywanie czystego 
urobku. Dodam jeszcze: przez zwiększenie głębokości 
wrębu można więcej węgla wydobyć. I  to węgla tań­
szego. Bo przy większym wrębie wzrasta wydajność 
pracy. Pogłębianie głębokości wrębu połączmy z wyści­
giem o wydobywanie czystszego urobku. Przez co znów 
oszczędzimy pracy własnej, wozów, maszyn wyciągo­
wych i pracy ludzi na sortowni. Każda tona będzie 
tańsza. A  osiągnięcie tańszej, dużo tańszej produkcji 
jest jednym z głównych zadań w  Planie 6-letr.im. Jest 
jednym z podstawowych warunków wykonania planu.

Apeluję więc do Was, Towarzysze Górnicy, — bijmy 
się o obniżkę kosztów produkcji przez pogłębianie w rę­
bów, przez cykliczne pędzenie ścian, przez dalsze podno­
szenie czystości urobku!

TO W A R ZYSZE  S ZT YG A R ZY !
1 do Was się zwracam. Zwiększcie swą troskę o przy­

gotowanie robót. O zapewnienie górnikom tego wszyst­
kiego, czego potrzebują dla wykonania swych zamierzeń.

(D okończenie na str. 2 -e ])
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Popierając amerykańskq politykę remilitaryzacji N iem iec

Francuskie koła rządzące
sprzeniewierzają się umowie poczdamskiej
O św iadczen ie  d -ra  J. Suchego na konferencji prasowej

W  s p ra w ie  g ra n ic y  na O d r z e  i N y s ie
L A K E  SUCCES (P A P ).  Delegat Polski w ONZ dr. 

J. Suchy złożył na konferencji prasowej następujące o- 
świadczenie.

Sprawa, którą, mam zamiar 
poruszyć, jest to sprawa sta­
nowiska niektórych francu­
skich mężów stanu wobec gra­
nicy polsko - niemieckiej. W ia 
domo powszechnie, że Francja, 
która ma pewne zobowiązania 
międzynarodowe, jak i inni 
członkowie ÓNZ, uprawia w 
chwili obecnej odnośnie N ie­
miec zachodnich politykę, któ­
ra stworzyć może poważne za­
grożenie pokoju w Europie. Po 
lityka ta, prowadzona pod na­
ciskiem Stanów Zjednoczo­
nych, polega na jawnej apro­
bacie i popieraniu military- 
s tycznych i rewizjonistycznych 
tend enc j i r epr ez en towanych
przez koła mające kontrolę nad 
zachodnią strefą okupacyjną 
Niemiec. Ta niebezpieczna po­
lityka rządu francuskiego zna 
lazła jaskrawy wyraz w  oświad 
czeniu złożonym 30 stycznia 
br. w  Kilonii przez wysokiego 
komisarza Francji w  Niem­
czech p. Andre Francois - Pon 
cet. Oświadczeniem tym, skie­
rowanym przeciwko Polsce, 
przeciwko żywotnym interesom 
Francji i  przeciwko pokojowi 
w  Europie, pragnę się właśnie 
zająć.

Jak wiadomo, 27 stycznia br. 
Jtząd Polski i rząd. Niemiec­

kiej Republiki Demokratycznej 
podpisały akt o wytyczeniu w  
terenie ustalonej i istniejącej 
granicy polsko - niemieckiej. 
A k t ten wprowadził w  życie 
postanowienia umowy polsko- 
niemieckiej, podpisanej 6 l*p- 
ca 3950 roku w  Zgorzelcu, a 
ustalającej pokojową granicę 
m ie d zy  obu narodami, zgodnie 
z umową poczdamską z 2 sierp 
nia 1945 roku.

Po zakończeniu ostatniej 
wojny przedstawiciele rządu

francuskiego przy wielu oka­
zjach nie tylko wyrażali swą 
zgodę na granicę polsko - nie­
miecką na Odrze i Nysie Łu­
życkiej, ale wyrażali także 
przeświadczenie, że nowe za­
chodnie granice Polski mają 
zasadnicze znaczenie dla utrzy 
mania pokoju w Europie. O fi­
cjalne oświadczenie w tej spra 
wie złożone zostało przez 
francuskiego ministra spraw 
zagranicznych Georges Bidault 
podczas sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych w Pary­
żu 10 lipca 1946 r.

Dwa miesiące później —  9 
września 1946 r. —  ambasador 
Francji w  Warszawie Roger

Garreau w  wywiadzie, udzielo­
nym Polskiej Agencji Praso­
wej, oświadczył co następuje: 

„Cały naród francuski n- 
waża, że granice Polski, wy 
znaczone w  Poczdamie, są 
całkowicie usprawiedliwione 
zarówno z punktu widzenia 
historycznego, jak i z punk­
tu widzenia bezpieczeństwa 
Polski i  wszystkich naro- 
dów“ .
9 kwietnia 1947 r. francuski 

minister spraw zagranicznych 
Bidault podczas debaty nad 
zmianami terytorialnymi na 
wschodzie Niemiec, dokonany­
mi w  Poczdamie, raz jeszcze 
oświadczył w  Moskwie, że 
„rząd francuski ze swej stro­
ny nie będzie sprzeciwiał się 
tym decyzjom, jakkolwiek zo­
stały one powzięte pod jego 
nieobecność'*.

(D okończenie na str. 2-e j)

W  odpow iedzi na apel W a łto sza
g ó rn icy  ko p a ln i „V ic to ria"

podejmują zobowiązania
W A ŁB R ZYC H  (ZM). W  dniu 

6 bm. w  godzinach popołud­
niowych odbyła się na olbrzy­
mim placu kopalni „V ictoria“ 
w  Sobięcinie masówka górni­
cza, na której wystąpił czo­
łow y brygadzista kopalni, 
Bronisław Wałtosz.

Z zaimprowizowanej trybu­
ny popłynęły slDwa listu 
otwartego do wszystkich gór­
ników polskich.

Informacja o stosunkach gospodarczych 
m ięd zy  Polskq a  C h in a m i

W A R S Z A W A  (PAP ). Prze­
wodniczący polskiej delegacji 
rządowej dla rokowań gospo­
darczych z Chińską Republiką 
Ludową, wiceminister Żeglu­
g i ob. L. B ielski udzielił po 
powrocie z Pekinu przedsta­
w icielow i P A P  następującej 
informacji:

Dnia 29 stycznia 1951 r. zo­
stały zawarte w  Pekinie po­
m iędzy Centralnym Rządem 
Ludowym Chińskiej Republi­
ki Ludowej a Rządem Rzeczy­
pospolitej Polskiej cztery u- 
m owy o w ielkim  znaczeniu 
dla rozwoju współpracy go­
spodarczej pomiędzy Polską a 
Chinami.

Zawarto następujr^e umo­
wy:

Umowę o wymianie towa­
rowej i płatnościach pomię­
dzy Polską a Chinami na rok 
1951.

Umowę żeglugową pomię­
dzy Polską a Chinami.

Umowę o obsłudze poczto­
wej pomiędzy Polską a China­
mi.

Umowę o obsłudze teleko­

munikacyjnej pomiędzy Po l­
ską a Chinami.

Spośród czterech podpisa­
nych umów, umowa o wym ia­
nie towarowej i  płatnościach 
pomiędzy Polską a Chinami 
spowodowała oczywiście zna­
czny wzrost obrotu towaro­
wego pomiędzy obu krajami. 
Zgodnie z postanowieniami 
tej umowy Chińska Republika 
Ludowa otrzyma z Polski po­
trzebne wyroby przemysłowe 
i półfabrykaty, podczas gdy 
Polska otrzyma w  zamian su­
rowce potrzebne dla je j prze­
mysłu.

Umowa żeglugowa pomię­
dzy Polską a Chinami zapew­
ni konieczne ułatwienia trans­
portowe dla obrotu towaro­
wego pomiędzy obu krajami.

Umowa o obsłudze poczto­
wej i umowa o obsłudze tele­
komunikacyjnej zapewni pocz 
tową i  telegraficzną łączność 
między obu krajami.

Rokowania w  sprawie tych 
umów odbyły się w  serdecz­
nej i  przyjaznej atmosferze.

W zywając towarzyszy do 
dostarczenia Polsce więcej 
węgla, Wałtosz podkreślił, że 
górnicy budują w ten spospb 
lepszą przyszłość dla swoich 
dzieci i  przeciwstawiają się 
niecnym planom amerykań­
skich imperialistów, którzy 
pragną rozniecić nową wojnę. 
Wałtosz podkreślił zna­
czenie obniżania kosztów pro­
dukcji, które nastąpić może 
przez pogłębianie wrębów, 
cykliczne pędzenie ścian oraz 
dalsze podnoszenie czystości 
urobku i zwiększenie troski 
o przygotowanie robót.

Brygada Wałtosza zobowią­
zała się: zwiększyć głębokość 
wrębu o 50 cm, wykonywać 
cykl w  ciągu jednej zmiany, 
zwiększyć wydajność pracy o 
5 proc., podnieść czystość 
urobku o 20 proc.

Zobowiązanie brygady W ał- 
tosza podjęli z miejsca górni­
cy „V ictorii“ .

Władysław DemkowskI, bry­
gadzista oddziału 6-go wraz 
ze swoim zespołem zobowiązał 
się podnieść o 50 proc. dosta­
wę drzewa do obudowy cho­
dników, Brunon Herda przy­
rzekł dostawić na czas prze­
kładkę pancera. Sztygar TJche- 
rek z oddziału 6-go zobowią­
zał się wykonywać 110 proc. 
normy. Jan Czaja, brygadzi­
sta młodzieżowy postanowił 
podnieść wydajność pracy o 
10 proc., zmniejszyć zanieczy­
szczenie węgla o 5 proc. 1 
zwiększyć codzienny postęp o 
20 cm.

Józef Sobieraj, reemigrant z 
Francji obiecał przebić się do 
dowierzchnl w 64 dniach za­
miast 95. Stanisław Pilarz, 
brygadzista młodzieżowy, przy 
rzekł podnieść wydajność pra­
cy o 8 proc.

Masówkę zakończono od­
śpiewaniem Międzynarodówki.

Metodę Kowalowa
wprowadzajq załogi zakładów

produkujących sprzęt górniczy

W y b o r y  w ł a d z  z w i g z k o w y c h  w  hu tn i c tw ie

Przodownicy pracy — mężami zaufania
KATOWICE. (P A P ) Aktyw 

Związku Zawodowego Hutni­
ków, wykonując uchwały V I 
plenum Centralnej Rady Z. Z. 
przystąpił z dniem 15 stycznia 
br. do przeprowadzenia kam­
panii sprawozdawczo -  wybor­
czej we wszystkich zakładach 
pracy przemysłu hutniczego.

C z ło n k o w ie
Prezydium WRN

przyjmują
Prezydium Wojewódzkiej Ra 

dy Narodowej podaje do w ia­
domości, że członkowie prezy­
dium W R N  przyjmują intere­
santów w  każdy czwartek od 
godz. 16 do 20 w  gmachu pre­
zydium W R N  (b. Urząd W o­
jewódzki), pokój N r 406.

W  dniu 8 lutego będzie 
przyjmował członek prezy­
dium Józef Szczęśniak.

W  ostatnich tygodniach prze­
prowadzono wybory w około 
2.000 grup związkowych Zw. 
Zaw. Hutników. Wybory trwać 
będą do końca lutego br. i obej 
mą około 70 zakładów.
. W czasie zebrań wyborczych 

związkowcy podkreślają słusz­
ność wprowadzenia nowej struik 
tury organizacyjnej ruchu za­
wodowego, a w  szczególności 
tworzenia grup związkowych w 
oparciu o wspólną więź pro­
dukcji i wspólne zainteresowa­
nia zawodowe członków.

Funkcje mężów zaufania po­
wierzają związkowcy najlep­
szym, przodującym w produk­
cji i pracy społecznej robotni­
kom.

W hucie „Florian" np. mężem 
zaufania wybrano czołowego 
przodownika pracy Mieczysława 
Cygana, ładowacza rudy, wyko­
nującego stale ponad 200 proc. 
normy oraz Józefa Ratkę — 
pierwszego wytapiacza.

Stanowisko grupowych obej­
mują również kobiety-przodow 
nice pracy produkcyjnej i  pra­
cy społecznej.

K ATO W IC E  (PA P ). Poważ 
ne osiągnięcia produkcyjne to 
karzy Katow ickiej Fabryki 
Sprzętu Górniczego, która 
pierwsza wprowadziła w  prze 
myślę metalowym upowszech­
nianie doświadczeń przodow­
ników pracy według metody 
radzieckiego inż. Kowalowa 
wzbudziły szerokie zaintereso­
wanie załóg robotniczych in­
nych zakładów produkujących 
sprzęt górniczy.

W  W ytwórni Maszyn Górni­
czych w  N iw ce już nazajutrz 
po opublikowaniu osiągnięć 
Katow ickiej Fabryki Sprzętu 
Górniczego odbyła się nara­
da wytwórcza, na której ro­
botnicy postanowili zastoso­
wać metodę inż. Kowalowa.

Katow icką Fabrykę Sprzętu 
Górniczego odwiedzili przed­
stawiciele dyrekcji i persone­
lu technicznego fabryki w  
Niwce, którzy w  rozmowach z 
przodownikami pracy zaznajo­
mili się z ich doświadczenia-. 
mi i osiągnięciami po zastoso­

waniu metody Kowalowa. In ­
żynierowie i  technicy przestu­
diowali opracowane przez K a­
towicką Fabrykę Sprzętu Gór 
niczego harmonogramy pracy, 
karty i  szkice pomiarowe oraz 
opracowaną na podstawie naj 
lepszych osiągnięć przodowni­
ków nową kartę technologicz 
ną dla obróbki metali na to­
karkach i rewolwerówkach.

Straty
lotnictwa

amerykańskiego
P E K IN  (PAP ). Jak donosi 

Agencja Nowych Chin, w  cią­
gu ostatnich dwóch dni sty­
cznia oddziały artylerii prze­
ciwlotniczej Koreańskiej A r ­
m ii Ludowej 1 ochotników 
chińskich zestrzeliły lub u- 
szkodziły dalszych siedem sa­
molotów amerykańskich.

934.476 ton nawozów sztucznych
otrzyma rolnictwo

na wiosenne zasiewy
W A R S Z A W A  (PAP ). Na te­

goroczne zasiewy wiosenne 
rolnictwo otrzyma ogółem 
934.476 ton nawozów sztucz­
nych, tj. o 104.208 ton więcej 
niż na wiosnę 1950 r. Ponadto 
na wiosenną kampanię siew­
ną przeznacza się znaczne ilo ­
ści wapna nawozowego.

Spółdzielnie gminne posia­
dają już na składach ponad 
75 proc. ogólnej ilości nawo­
zów azotowych, całkowitą

ilość potasowych i ponad 60 
proc. ogólnej ilości nawozów 
fosforowych.

Do 10 marca rb. spółdziel­
nie gminne sprzedają nawozy 
sztuczne wyłącznie spółdziel­
niom produkcyjnym na upra­
w y  kontraktowe oraz iia ło -  
i średniorolnym chłopom. Pa 
tym  terminie sprzedaż nawo­
zów sztucznych będzie odby­
wać się bez ograniczeń.

Środa, dnia 7 lutego 1951 r.
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Więcej węgla to szybsza klęska 
podżegaczy wojennych

(Dokończenie ze str. 1 -e j)
W zywam  wszystkich górników do współzawodnictwa 

o obniżenie kosztów produkcji i  zobowiązuję się wraz 
z moją brygadą:

ZW IĘ K SZYĆ  GŁĘBOKOŚĆ W RĘBU O 50 CM.
W Y K O N Y W A Ć  C Y K L  W  C IĄ G U  JEDNEJ Z M IA N Y .
ZW IĘKSZYĆ W YDAJNOŚĆ O 5 PROC.
PODNIEŚĆ CZYSTOŚĆ URO BKU O 20 PROC.

Towarzysze!
W kroczyliśmy w  drugi rok Planu 6-letniego, w ie l­

kiego planu budownictwa socjalistycznego
W  walce o wzrost tempa uprzemysłowienia naszego 

kraju — my, górnicy, musimy przodować. Musimy być 
wzorem dla całej klasy robotniczej. Jest to sprawa na­
szego honoru, naszej górniczej dumy.

Podejmując nowe zobowiązania i w zywając górni­
ków do współzawodnictwa wiem, że na apel mój odpo­
wiedzą od razu najlepsi, zasłużeni górnicy naszego Za­
głębia. Odpowie Adamik, Gładysz, Jeschke i Sobieraj 
z naszej „V ictorii“ ; Przybyła, Kowalski i Zapora 
z „Chrobrego"; Fiedko, Szulc, Zakrzewski z „Thoreza"; 
Rotholc, Pogorzelski i Michalski z „M ieszka" i  inni przo­
dujący górnicy. A le  apeluję nie tylko do nich, nie tylko 
do tych najlepszych. Apelu ję do wszystkich górników, 
rębaczy, ładowaczy, podsadzkarzy, nadgórników, sztyga­
rów  i inżynierów, do wszystkich robotników kopalnia­
nych:

D AJM Y K R A JO W I W IĘCEJ W ĘG LA !
B Ą D ŹM Y  CZUJNI W  W ALC E  Z  W RO G IEM  K L A ­

SO W YM !
W ZO RUJM Y SIĘ N A  W S P A N IA Ł Y C H  P R Z Y K Ł A ­

DACH BO H ATE RSK IC H  G Ó R N IK Ó W  R AD ZIE C K IC H !
PR ZY SP IE S ZM Y  W Y K O N A N IE  P L A N U  6-LET- 

NIEG O !
W ZM Ó ŻM Y W A L K Ę  O PO KÓ J I SO CJALIZM !
G Ó R N IC Y ! N IE  ZA W IE D Z IE M Y  Z A U F A N IA  N A ­

SZEJ P A R T n , NASZEG O  TO W A R Z Y S Z A  B IE R U TA !
Brygadzista kopalni ,.Victoria“  

Bronisław Wałtosz.

Patrole krqżq po ulicach

Stan oblężenia w Saigonie
P A R Y Ż  (PAP ). Z  Saigonu

donoszą, że wyładowywanie 
samolotów z lotniskowca ame­
rykańskiego odbywa się tam 
pod ochroną wojska z samocho 
dam i pancernymi. Saigon znaj 
duje się faktycznie w  stanie 
oblężenia. Na ulicach miasta 
krążą silne patrole wojska 
1 policji. Szef policji zapowie­
dział nowe zarządzenia repre­
syjne. Na północny wschód

od Saigonu trzy  ciężarowe sa­
mochody francuskie nałado­
wane żywnością dostały się w  
ręce oddziałów vietnamskich.

Na drodze między Hanoi a 
Haiphong wojskow y samochód 
francuski najechał na minę 
i  wyleciał w. powietrze. Od­
działy yietnamskie dokonały 
licznych nocnych ataków w  
okolicach Vinh-Yen.

O  s p ra w n e  z a k o ń c z e n ie  
akcji skupu zboża

M iliony  gospodarstw w iejskich  
w ype łn iły  w  term inie, bądź przed 
term inowo swe zobow iązania w  
sltupie zboża. Chłopi m ałorolni i 
Średniorolni odstawiali zboże 
chętnie, z  ufnością i zadow ole­
niem, gdyż wszystkie zarządzenia 
państwowe przynoszą im k o rzy ­
ści, gdyż w  warunkach w ładzy
ludow ej wzrasta rokrocznie plon 
b ha, gdyż wreszcie państwo lu­
dow e jest najsolidn iejszym  na­
bywcą.

Tak rozum uje przeciętny ro l­
nik, nawet nie zajm u jący się ży ­
ciem  społeczno - politycznym  
wsi. Św iadczy o tym  cy fra  70 
proc. w ykonania rocznego planu 
skupu zboża do końca grudnia 
(w  skład pozostałych 30 proc. 
wchodzą głów nie bogacze). A le  
wieś dzisiejsza wciąga się coraz 
bardziej w  nurt św iadomego ży- 
^ia społecznego, w  nurt walk i 
klasowej. Tysiące św iadom ych 
chłopów zw alcza ją  zw jc ięsko  
apór kułaków i wrogą propagan­
dę. W  w ielu  gromadach odstawa 
zboża stała się uroczystością i ma 
n ifestacją solidarności pracujące­
go chłopstwa z klasą robotniczą.

Rzecz znamienna, że najwyższe 
w y n i i i  osiągnęły w ojew ództw a o 
przewadze gospodarstw drobnych, 
w  których  klasa robotnicza ma 
najpewniejszego, najbardziej świa 
domego sojusznika w  postaci m a­
łorolnego chłopstwa. A  w ięc w  
krakowskim  plan skupu został 
wykonany w  189 proc., w  kato­
w ickim  — w  128 proc. w  olsztyń­
skim — w  110 proc.

W ysokie w yn ik i ogólne świad­
czą też o tym , że tam, gdzie or­
ganizacje w iejsk ie i rady narodo­
w e po tra fiły  wyjaśn ić znaczenie 
p lanowego skupu zboża, chłop­
stwo średniorolne szło jedno­
m yśln ie w raz z biedotą w iejską, 
przedterm inow o odstawiając zbo- 
t e  i demaskując kułaków.

W ysnuwając wnioski z tego b i­
lansu Rada M in istrów  w vdała 
*arządzenie, k tóre wynagradza 
punktualnych płatników, obcią­
gając dodatkowym i warunkami 
tych, k tórzy nie poszanowali w oli 
grom ady, ani zarządzeń w ładz
państwowych i nie u iścili swych 
zobow iązań zbożowych  (licząc ra  
to, że uda im  się jakoś ominąć 
Je, a na w iosnę pospekulować 
zbożem).

W  myśl tego  zarządzenia, 
wszystkie gospodarstwa, które
wykonały zobow iązania wobec
państwa, a nie przekraczaja przy- 
chodowości 10.800 zł (360.000 zł w  
dawnych pieniądzach), uzyskują 
10 proc. ulgi przy w p łac i3 za licz­
k i na podatek gruntowy (a w ięc 
płacą 50 proc., zamiast 60 proc.

Ci natomiast, k tórzy zboża nie 
s o r z ' 1a’ L w n^ra  pclną Wysokość, 
tj. 60 r -^c. zaMrzki, jeś li odsta­
wi;* rto i'ońca lutego. W
razie, nie uczynili,
b ed i m m ie ’ « płacić 75 proc. za­
liczk i, a w ięc poniosą karę w 
wys. 15 proc. Będą oni nadto 
*musz?ni do wpłacenia w  zbożu 
części za liczki, rów nej ich n ie­
wykonanem u zobowiązaniu zbo- 
iow em u . w  ten sposób państwo 
uzyska naletną mu ilość zboża, 
a  szkodnicy i ich poplecznicy po- 
niosą kurę za próby łamania 
p lanów  państwowych, pogorszenia

zaopatrzenia wsi, za zam iary u- 
trudnienia państwu pom ocy 
przednów kowej d la niezam ożne­
go chłopstwa.

Plan skupu — to w ola  grom a­
dy. Ogrom na większość chłopów, 
która u c zc ic ie  wykonała swe zo­
bowiązania, p rzy jm ie  z  zadow o­
len iem  to zarządzenie, w yk azu ją ­
ce, że prawa tego  nie można ła­
mać bezkarnie, zarządzenie, k tó ­
re wskazuje, że sprawiedliwość 
dosięga bogaczy, uważających się 
za wszechwładnych.

Obecnie w ładzę swą pokaże 
gromada, pokaże pracujące chłop­
stwo. Bo realizacja  za iządzen ia  o 
ściąganiu nadwyżek zbożowych, 
to  nie ty lko  zadanie aparatu po­
datkowego; to także ważne za­
danie całego aktyw u w iejsk iego  
i rad narodowych, k tóre w inny 
dopilnować, b y  nadwyżki zostały 
całkow icie ściągnięte.

Drugim i n ie m n iej ważnym  za­
daniem jest obudzenie zaintereso­
wania i zrozum ienia dla te j akc ji 
w  całej uczciw ej, pracującej m a­
sie chłopskiej, wyjaśn ien ie, iż 
zboże w  ręku państwa oznacza 
chleb dla miasta; a ty lko  robot­
nik sy ty  może dać wsi dużo to­
warów  przem ysłowych  — odzieży, 
nawozów  itp. Zboże w  ręku pań­
stwa — to m ożliwość korzystnej 
pom ocy na przednówku; to p rze­
de w szystkim  jednak potężna 
broń przeciw  w yzysk iw aczom  i 
lichw iarzom  w iejsk im , uciskają­
cym  chłopa, to możność obezw ła­
dnienia w roga klasowego, jakim  
Jest kapitalista w iejsk i.

Czynny udział podstawowych 
mas chłopskich w  dotychczaso­
w ym  skupie zboża zapowiada, że 
i ta akcja będzie wygrana, że sta­
now ić będzie dalszy krok  ku u- 
mocnieniu sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego, ku umocnieniu e le ­
m entów  gospodarki p lanow ej na 
wsi.

Uśw iadom iony chłop w yrw ie  t  

rąk kułaka tę broń, jaką stano­
w iły  w  jego  rękach reze rw y zbo­
żowe, osłabiając jego  zdolność do 
szkodnictwa i d yw ers ji i zapew ­
ni k ra jow i równom ierne, dostatr 
nie zaopatrzenie. W . K.

Proporce Z G  Z M P  dla przodujących brygad

Młodzież całego kraju
re a liz u je  z a d a n ia

Planu 6-letniego
W ARSZAW A. (P A P ) We

wszystkich województwach od­
były się uroczystości wręczenia 
proporców przechodnich ZG 
ZM P załogom młodzieżowym 
oraz nagród młodzieżowym przo 
downikom pracy, którzy zw y­
ciężyli we współzawodnictwie 
w  roku ub.

Na uroczystościach tych pod­
sumowano wkład młodzieży po­
szczególnych województw w  re­
alizację zadań pierwszego roku 
Planu 6-letniego.

Poważne sukcesy uzyskała 
młodzież śląstkiego okręgu prze­
mysłowego. W  województwie 
katowickim zorganizowano po­
nad 1.300 nowych brygad pro­
dukcyjnych, obejmujących oko­
ło 9.000 młodzieży. Liczba u- 
czestników indywidualnego 
współzawodnictwa wzrosła do 
ok% 71.000. Współzawodnictwo o 
ilość i  jakość produkcji, o ob­
niżenie kosztów własnych i o 
oszczędność — wzbogacono no­
wymi formami: zorganizowano
brygady taśmowe i łańcuchowe.

W  podobny sposób walczą o 
realizację wielkich zadań Planu 
6-letniego młodzieżowe załogi 
w  innych województwach.

We współzawodnictwie mło­
dzieży województwa poznań­
skiego zwyciężyła brygada K a­
lickich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego, otrzymując pro­
porzec przechodni Zarządu Gł. 
ZMP. Brygada KZPO  wykonała 
roczny plan produkcyjny już 11 
listopada ub. roku.

Ponadto 6 młodzieżowych bry 
gad prodiikcyjwych przepraco­
wało na zaoszczędzonym su­
rowcu 11 dni.

Na uroczystości wyróżniono ł 
nagrodzono wielu młodzieżo­
wych przodowników pracy, któ-

■ Moskwa. N a  półkach księ 
garskich Moskwy ukazało, się 
wiele utworów pisarzy i po­
etów polskich w  przekładzie 
na język rosyjski. Wśród utwo 
rów  tych znajduje się m. in. 
nowela Henryka Sienkiewicza 
„Za chlebem“  oraz tom wier­
szy J. Tuwima.

Po uwolnieniu
Kruppa

BERLIN. (P A P ) W  Essen, 
gdzie znajdują się osławione fa­
bryki broni Kruppa, mnożą się 
protesty przeciwko zwolnieniu 
tego zbrodniairza wojennego i 
dyrektorów jego zakładów 
przez władze amerykańskie.

Dawny delegat robotniczy fa­
bryk Kruppa — Wagemarm — 
stwierdził: „Od stu lat nie to­
czyła się bez Kruppa arna jedna 
wojna.“

Były przewodniczący rady za 
kładowej fabryki Kruppa — 
Hamsdegel powiedział: „Podże­
gacze wojenni i  rząd w  Bonn 
potrzebują Kruppa dla _ resmili- 
tairyzacji i przygotowania trze­
ciej wojny światowej. Dotych­
czas rodzina Kruppów przyno­
siła Niemcom tylk® nieszczę­
ścia, o czym stale przypominają 
gruzy i  zniszczenia w  samym 
Essen. Krupp jest współodpo­
wiedzialny za katastrofę _ ostat­
niej wojny światowej i musi 
wraz ze swymi dyrektorami po­
nieść karę jako zbrodniarz wo­
jenny.“

rzy stale przekraczają normy 
produkcyjne. Łącznie w  woj. 
poznańskim otrzymało nagrody 
580 młodzieżowych przodowni­
ków pracy.

Wśród młodzieżowych przo­
downików pracy i racjonaliza­
torów woj. bydgoskiego wyróż­
niła się we współzawodnictwie 
brygada im. Hanki Sawickiej z 
Pe-Pe-G e w  Grudziądzu.

Ponad 50 młodych robotników 
za znaczne przekroczenie norm 
pracy otrzymało wartościowe 
nagrody- w  postaci rowerów, 
aparatów radiowych i  zegar­
ków.

C zekają  na odzew

Z a  z ło m  i o d p a d k i — 
odzież dla koreańskich dzieci

In ic ja t y w a  s z k o ły  N r  1 7  w e  W r o c ł a w i u
W RO C ŁAW . Z piękną in i­

cjatyw ą wystąpiła młodzież 
Szkoły Podstawowej N r 17. 
Mimo, że zakończyła się już 
noworoczna zbiórka podar­
ków  dla dzieci koreańskich, 
uczniowie tej szkoły rozpoczy 
nają zbiórkę złomu i odpad­
ków  użytkowych, aby za uzy­
skany w  ten sposób pieniądze 
zakupić odzież dla swych ró­
wieśników w  walczącej o w o l­
ność Korei.

Zbiórkę zainicjowała szkol­
na drużyna harcerska. Cen­
trala Złomu i Centrala Od­
padków Użytkowych zadekla­

rowały bezpłatny transport 
zebranego złomu i odpadków.

Na zebraniu, które odbyło 
się dn. 6 bm. w  sprawie zbiór­
ki, ok. 400 uczniów i  uczennic 
szkoły N r 17 uchwaliło rezo­
lucję, w  której w zyw ają oni 
młodzież wszystkich szkól pod 
stawowych w  całym kraju do 
przeprowadzenia podobnych 
zbiórek. Rezolucja kończy się 
słowami:

„Jesteśmy całym sercem z 
dziećmi walczącej K orei i d la­
tego wyciągamy do nich na­
sze ręce". (Ulik).

„B izo n ”
przoduje  

w porcie szczecińskie
SZCZECIN (P A P ).  Duż$ 

sukcesy w  oszczędnym zuży-«i; 
ciu węgla uzyskały załogi jed­
nostek _ pływających portu 
szczecińskiego. N a  pierwsza 
miejsca wysunęły się za łogi • 
holowników „B izon" i  „Hen­
ryk ". N a  holowniku „Bizon** 
w ciągu 3 miesięcy zaoszczę­
dzono ok. 81 ton węgla, a na 
„Henryku" ponad 121 ton.

Rozwija się też w  porcie 
szczecińskim współzawodnic­
two w  zakresie oszczędności 
paliw płynnych i  smarów. Np. 
załoga dźwigu pływającego 
N r 4 zaoszczędziła w  IV  eta 
pie współzawodnictwa blisk#
8 ton oleju gazowego.

Prześladowania
w  T o k io  

w obec p rasy
d e m o k r a t y c z n e j

P E K IN  (P A P ).  Z Tokio do­
noszą o masowych obławach’ 
policji japońskiej, dokona­
nych rankiem 4 lutego prze­
ciwko redakcjom i wydawnic­
twom prasy demokratycznej. 
Obławy zostały przeprowadzo­
ne w  35 drukarniach, punk­
tach kolportaże i innych za­
kładach związanych z wyda­
waniem demokratycznych 
dzienników i czasopism. Poli­
cja aresztowała 308 osób.

W  ram ach akcji rem iliłaryzacji i faszyzacji N iem iec

Mac Cloy zwalnia SS-owskich ludobójców
M o rd e rc y  m ilio n ó w  ludzi 

z n o w u  na w o lności
B E R LIN  (P A P ). W ładze a- 

merykańskie w  ramach swej 
akcji rem ilitaryzacji i  rehitle- 
ryzacji Niem iec zachodnich 
zwaln iają masowo z więzień 
zbrodniarzy wojennych. Wśród 
około 100 ludobójców hitlero­
wskich, ułaskawionych przez 
amerykańskiego wysokiego ko 
misarza Mac Ć loy‘a, znajduje 
się 14 wysokich dygnitarzy SS, 
którzy brali bezpośredni u- 
dział w  organizowaniu obozów 
koncentracyjnych i  k ierowali 
nimi.

Mac Cloy ułaskawił b. stan- 
dartenfuehrera SŚ ■—• Franza 
Eirenschmalza, który nakazał 
budowę krem atoriów w  Da­
chau, Bujchenwaldzie, Oświę­
cimiu i innych obozach śmier­
ci. Eirenschmalz opracował 
plany komór gazowych, gdzie 
znalazły śmierć m iliony ludzi. 
Dorobił się on kolosalnego ma 
jątku na złotych zębach, w y ła ­
mywanych więźniom obozów 
koncentracyjnych.

Ułaskawiony został b. ober- 
gruppenfuehrer SS —  Georg 
Loerner, zastępca szefa głów ­
nego urzędu gospodarczego i 
administracyjnego SS. Loerner 
organizował akcję ekstermina­
cyjną w ięźn iów  w  obozach 
śmierci. Był on współudziało­
wcem przedsiębiorstw przemy 
słowych, urządzonych w  tych 
obozach. W  przedsiębiorstwach 
tych więźniow ie pracowali w  
warunkach niewolnictwa.

Mac Cloy zwolnił też z w ię­

zienia b. obersturmbannfuehre 
ra SS —  Hansa Bubermina, 
który w  czasie okupacji hitle­
rowskiej przywłaszczył sobie 
w  Polsce około 400 cegielni. 
W łaścicieli ich wysłał na 
śmierć do obozów koncentra­
cyjnych, a robotników zamie­
nił na w ięźniów tych obozów.

Na wolność wypuszczeni zo­
stali b. brigadefuehrer SS — 
Erwin Tschentacher, brigade­
fuehrer SS —  Hans Loerner, 
standartenfuehrer SS —  Hans 
Hochberg, którzy k ierowali de 
portowaniem i akcją niszcze­
nia ludności cyw ilnej ze wscho 
dniej i  południowo-wschod­

niej Europy. O fiarą ich padły 
m iliony ludzi.

Ułaskawiony przez Mac' 
Cloy‘a były brigadefuehrer SS 
—  Hans Fanzłau kierował 
masowymi mordami, dokona­
nymi w  obozach śmierci. ^

Zwolniony został b. ober- 
sturmbannfuehrer —  Hermari 
Book. Book zajmował się mor­
dowaniem chorych więźniów* 
K ierow ał on również koszmar­
ną akcją wyłamywania złotych 
zębów i plomb więźniom. Na 
wolność wyszedł też b. ober- 
gruppenfuehrer SS —  August 
Frank, któremu podlegało 185 
obozów koncentracyjnych.

Ułaskawiony został 'b. ober- 
sturmbannfuehrer SS —  K arl 
Sommer, który kierował mor­
dowaniem ludzi przy użyciu 
gazów w  obozie w  Oświęci­
miu. ^  J j

Oświadczenie dr. J. Suchego
na konferencji prasowej

(Dokończenie ze str. 1-szej)

Lud francuski nie chce
rem ilitaryzacji Niem iec

P A R Y Ż  (P A P ) .  W  całej
Francji rozw ija się akcja zbie 
rania podpisów w  ramach ple­
biscytu przeciwko ponowne­
mu uzbrojeniu Niemiec za­
chodnich. Jak dotąd, na czoło 
wysuwa się departament Nord 
w  którym zebrano już około 
200 tysięcy podpisów. Na dal­
szych miejscach znajdują się 
departamenty Bouches du Rho 
ne, Pas de Calais i Gard. W  
wielu zakładach pracy w  ple­
biscycie bierze udział 100 proc. 
załogi.

W  Isseaux (Isere) uczestni­
czyło w  plebiscycie 82 proc. 
mieszkańców miasta. W  de­
partamencie Landes sześciu 
merów i radców gereralnych 
należących do Partii Radykal­
nej, SFIO i Partii Komuni­
stycznej ogłosiło wspólny apel 
na rzecz plebiscytu. W  depar­
tamencie Alpes Maritimes zło 
żono dotychczas blisko 50 ty ­
sięcy podpisów przeciwko re­
militaryzacji Niemiec zachod­
nich.

SZMERY ODRY
Woda sodowa...

Rzecz dzie je się w  oław  
skim  k in ie ,,Odra“ .

Na m inu tę  przed rozpo­
częciem  seansu, do biura  
kierow n ika  kina  tupada 
m iejscow a „ważna oso­
ba" i urzędowym , acz­
kolw iek zdyszanym gło­
sem wydaje po lecen ie :

— K ierow n iku , na razie  
n ie  w yśw ietla jcie film u . 
M oja  żona jeszcze n ie  
przyszła... (st. s.)

Żółw by się obraził...
Przysłow iow y żółw p o ­

czułby się zapewne do­
tkn ię ty , gdyby ktoś te m ­
po pracy E lek trow n i 
W rocław skiej na n iek tó ­
rych  odcinkach nazwał 
„żółw im  tem pem ’*. I  żótio 
m iałby rację.

O to dziesiątki tysięcy  
przechodn iów  i  mieszkań 
cy  ruch liw ych  u li£  Sta­
lina, K iliń sk iego  o rtu  są­

siednich, ju ż  d ru g i rok  
czekają na zrów nanie  
chodników , rozkopanych  
podczas układania kabla. 
Czekają ludzie i  czekają  
pły ty  chodnikow e, ro z ­
rzucone w nieładzie po  
to chyba, żeby u trudn ia ­
ły kom un ika cję  i  ruch  
pieszy.

Jeszcze m iesiąc, dwa, a 
żółw straci sw oją popu ­
larność na rzecz E lek ­
trow n i W rocław skiej.

(m . k .)

Zakonspirowana
wystawa

Jeden z czy te ln ików  p i­
sze do „S zm erów ":

„C hciałem  zzciedzić 
wrocławską wystawę ra­
d iotechniczną, lecz prócz  
napisu na transparencie  
obok Su k ienn ic w Rynku  
— nigdzie, p rzy  żadnej 
sieni w Sukiennicach, n ie  
znalazłem  napisu in fo r ­

m ującego, gdzie jes t w ej­
ście na wystawę.

K ilk a  osób zapytywało 
o m iejsce wystawy na­
w et pracow ników , w y­
chodzących z b iura P re ­
zyd ium  M R N , lecz i  on i 
n ie  u m ie li wskazać loka ­
lu  wystawy.“

Wystawo, wystawo, zde 
kon sp iru j się! (m . k.)

Nocny bilet
— 30 ub. m . byłem  

świadkiem „ m a leń k ie j“  
scysji w tram w aju m ię ­
dzy pasażerami a kon ­
duktorką  — opowiada 
nam  nasz pracow nik. — 

Jechałem  tram w ajem  
n r 5 przed godziną 23; 
dla o r ie n ta c ji podam  nr  
wozu 1115.

10 m in u t przed 23-cią 
wsiadło k ilka  osób do 
tram w aju. K onduktorka  
n r 376 przebywała na 
przedn im  pom oście i  za­

bawiała rozm ow ą m o to r ­
niczego. . Pasażerow ie o -  
kazywali zn iecie rp liw ie ­
nie, gdyż zbliżała się go­
dzina 23-cia, p o  k tó re j
trzeba płacić ta ry fę  noc­
ną.

I  rzeczywiście, konduk­
torka  po dziesięciu m i­
nutach przypom niała so­
bie, że należy pobrać na­
leżność za b ilety . Zażą­
dała opłaty za bilety
nocne.

Bomba wybuchła  — bo 
pasażerowie n ie  ch c ie li 
płacić te j ceny, w ycho­
dząc z założenia, iż wsie­
d li do tram w aju przed
godziną 23-cią. Od słowa 
do słowa — i awantura  
gotowa. Pasażerow ie za­
żądali num eru  konduk­
to rk i, na co odpowiedzia­
ła im  tak im i słowami, że 
n ie  m ogę ich  naw et po­
w tórzyć.

Jak to  się podoba k ie ­
row nictw u M Z K ?  (jw )

W  całkowitej sprzeczności 
ze wszystkimi tym i deklara­
cjami przed stawie ieli rządu 
francuskiego, p. Francois-Pon- 
cet oświadczył 30 stycznia br. 
w Kilonii, że „Francja .nie u- 
znała obecnych wschodnich 
granic Niem iec".

Oświadczenie p. Andre Fran 
cois - Poncet jest zrozumiałe 
w świetle wspólnego komuni­
katu, wydanego ostatnio przez 
prezydenta Trumana i premie­
ra Rene Plevena. Jest jasne, 
że pod dyktandem rząd fran ­
cuski zdecydował się porzucić 
sprzeciw wobec remilitaryzacji 
Niemiec. P. Pleven zgodził się 
—  według słów komunikatu —  
na „postępujące stopniowo ści­
ślejsze włączania pod każdym 
względem Niemiec do silnej 
wspólnoty zachodniej".

P. Pleven zaakceptował tak­
że politykę Stanów Zjednoczo­
nych na odcinku „udziału N ie ­
miec we wspólnym wysiłku o- 
bronnym, zgodnie z decyzjami 
powziętymi w  Brukseli", poli­
tykę, która oznacza w  rzeczy­
wistości zgodę na odrodzenie 
w  Niemczech tych sił, których 
ofiarami były nie tak dawno 
Polska, Francja i cała Euro­
pa.

Uwagi p. Francoos-Poncet, do 
tyczące polskich granic zachod­
nich, sikierowane zostały przez 
rząd francuski pod adresem rni- 
litarystycznych, reakcyjnych i 
żądnych odwetu kół niemiec­
kich, wrogich zarówno narodo­
wi polskiemu jak i francuskie­
mu. Zachęcając te agresywne 
elementy, rząd francuski stara 
się przyśpieszyć remilitaryzację 
Niemiec i włączyć je do napast­
niczych planów rządu Stanów 
Zjednoczonych.

Oświadczenie p. Francois- 
Poncet jest dowodem, że rząd 
francuski, pod presją Stanów 
Zjednoczonych prowadzi dziś 
taką samą politykę, jaka Już raz 
przysporzyła światu dużo nie­
szczęść, zaś Francji przyniosła 
tragiczną katastrofę. Oświadczę 
nie to ma ścisły związek z po­
lityką niedopuszczenia do trak­
tatu pokojowego z Niemcami. 
Ataiki na umowę mi<>dzy Polską 
a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczna w  sprawie wytycze­
nia granicy są ściśle związane

z ową polityką. Rząd francuski 
wbrew interesom i bezpieczeń- 
stu Francji zmienił swoje sta­
nowisko w  sprawie decyzji, któ­
re znalazły powszechne uznanie 
i formalny wyraz w  umowie 
poczdamskiej oraz w dokumen­
tach, podpisanych między Pol­
ską a Niemiecką Republiką De­
mokratyczną.

Niemcy demokratyczne w pel 
ni uznały obecną granicę mię­
dzy Polską a Niemcami jako 
granicę pokoju i bezpieczeń­
stwa. Rząd francuski, idąc ślepo 
po linii żądań Stanów Zjedno­
czonych, usiłuje wyko-rzystaa 
sprawę granicy polsko-niemiec­
kiej, apelując do tych kół, któ­
re ponoszą odpowiedzialność za 
drugą wojnę światową i czekają 
z niecierpliwością na trzecią.

Trudno dziwić się oświadcze­
niu p. Franco is-Poncet, jeśli 
przypomni się, że przez blisko 
pokolenie reprezentował on na 
arenie międzynarodowej naj­
większą francuską grupę kapi­
talistyczną — słynny „Comiteo 
des Forges".

Publiczną tajemnicą są rów­
nież bliskie związki p. Francoig 
Poncet z przedstawicielami naj­
bardziej reakcyjnych kół prze­
mysłowych Niemiec. Związki 
między p. Francois-Poncet a 
obecnym kanclerzem amerykań 
skiego reżimu w Niemczech za­
chodnich sięgają 20 lat wstecz* 
W latach trzydziestych p. Fran­
cois-Poncet i ówczesny bur- 
fistrz Kolondi Adenauer^ byli 
głównymi przedstawicielami 
francuskich i niemieckich kar­
teli stalowo-w ęglowy ch pod­
czas tajnych rokowań o karte­
lowe porozumienie francusko- 
niemieckie, skierowane przeciw 
ko interesom narodów francu­
skiego i niemieckiego, a takżo 
przeciwko interesom całej Eu- 
ropy. P. Francois-Poncet zapo­
mina, że politvka militaryzmU 
zakończyła sie już raz najwięk­
szą kieską Francji i narodu* 
francuskiego w  historii.

Dzisiaj znowu francuskie kołal 
rządzące, poświęcając bezpie-;. 
czeństwo Francji i interesy na-“ 
rodu francuskiego, idą śladami 
tych, którzy, dążąc do panować 
nia nad światem, zamierzają u*« 
czynić z Niemiec bastion mili** 
taryzmu i reakcji oraz bazę d<* 
przyszłej wojny.

Los, jaki spotkał Hitlera, jegflh 
zwolenników i tych, którzy milT 
ustępowali, powinien być ostrzwp 
żeniem dla wszystkich ̂  współ-#' 
czesnych naśladowców jego po/ 
litykL
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O  planowg i socjalisłycznq gospodarkę w sporcie zw igzkowym

Krajowa Narada Aktywu Sportu Związkowego
nakreśliła zadania i wytyczne na r. 1951

W  Centralnej Badzie Z  w. Zawodowych odbyła się ogólno­
polska narada aktywu sportu związkowego.

W obradach wziął udział szeroki aktyw sportowy Związ­
ków Zawodowych oraz przodownicy sportu.

W  Prezydium Obrad zasiedli: wiceprzew. C łlZZ Burski, przed 
stawiciel KC PZPR  Włodek, przewodniczący G K KF pos. Mo­
tyka, sekretarz G K KF Szensberg, przedstawiciel ZMP Marmo- 
rowicz, Przew. Zaiz. Gł. Zw. Zaw. „Włókniarzy* Przywański, 
przewodn. Zarz. Gł. „Kolejarzy44 Starhacz, kierownik Wydziału 
Kult. Fiz. CKZZ Dołowy.

Obrady otworzył wiceprze­
wodniczący CRZZ Burski, któ­
ry stwierdził, że w  roku 1951 
sport związkowy wchodzi w no­
wy etap walki o umasowienie 
kultury fizycznej wśród mas 
pracujących. Narada obecna po­
winna naświetlić wyraźnie cele 
i  zadania, jakie stoją przed 
sportem związkowym.

Następnie odczytano teksty 
zobowiązań, podjętych przez ko­
ła sportowe dla uczczenia kra­
jowej narady aktywu sportu 
związkowego.

Koło sportowe „Spójnia" przy 
PM T w Radomiu zorganizowało 
sportową brygadę produkcyjną 
a członkowie koła podjęli indy­
widualne zobowiązania produk­
cyjne.

Koło sportowe „Unia" przy 
zakładach Drzewnych w  Rado­
miu utworzyło sportową bryga­
dę produkcyjną, której zobowią 
zanie pozwoli na wygospodaro­
wanie 18 tys. zł.

Sportowe brygady produkcyj­
ne powołały również koła spor­
towe „Staliu przy zakładach w 
Ostrowcu i  Końskich- Brygady 
te zobowiązały się wykonać 
plan roczny w  ciągu 9 miesię­
cy. Ponadto napłynęło wiele zo­
bowiązań indywidualnych, człon 
ków kół i klubów* sportowych.

Referat zasadniczy wygłosił 
kierownik Wydziału Kultury 
Fizycznej CRZZ Dołowy.

Mówca wskazał, że celem na­
rady jest nakreślenie zadań i 
wytycznych na rok 1951. Pa­
miętać musimy, że kultura f i ­
zyczna i  sport jest jednym z 
ważnych odcinkow działalności 
ruchu związkowego i służyć ma 
do wykonania zadań drugiego 
roku Planu 6-letniego. W pra­
cach naszych kierować się mu­
simy wskazaniami Partii, bar­
dziej powiązać się ze Związka­
mi Zawodowymi i mocniej włą­
czyć się do działalności Kom i­
tetów Kultury Fizycznej.

Następnie ob. Dołowy omó­
w ił działalność sportu związko­
wego w  roku 1950, podkreślając, 
że kultura fizyczna i sport ob­
jęte ogóŁnopaństwowym planem 
gospodarczym wykazują stały 
wzrost poziomu i obejmują co­
raz szersze masy pracuj ąych.

W podsumowaniu osiągnięć 
sportu wyczynowego za rok 
ubiegły mówca przytoczył cy­
fry: 2Qf rekordów krajowych, 30 
spotkań międzynarodowych z 
tego 24 zwycięstwa, 10 tytułów 
zasłużonego mistrza sportu, oraz 
mistrzostwo świata w  gimnasty­
ce Heleny Rakoczy, to wynik 
dobrej opieki nad sportem ze 
strony Rządu i Partii oraz świa 
domości politycznej naszych 
sportowców.

Związkowy ruch sportowy — 
powiedział ob. Dołowy —  jest 
coraz silniej związany z życiem 
i walką klasy robotniczej o bu­
dowę socjalizmu w naszym kra- 
3lLDowodem wzrastającego u- 
świadomienia politycznego jest 
coraz liczniejszy udział sportow 
ców w manifestacjach i akcjach 
politycznych. Wraz z  całą klasą 
robotniczą, sportowcy związkowi 
manifestowali w dniu 1 maja i 
22 lipca, brali udział w  akcji 
zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, w  akcji żniw­
nej i innych.

Świadectwem przemian, jakie

zaszły w  szeregach sportu związ 
kowego, jest włączenie siię spor­
towców do współzawodnictwa 
pracy. Napływające stale mel­
dunki o zobowiązaniach pro­
dukcyjnych sportowców, o two­
rzeniu sportowych brygad pro­
dukcyjnych, świadczą o pełnym 
realizowaniu hasła: „Pierwszy 
w  sporcie — pierwszy w  pracy“ .

Z kolei referat p. Ł „O pia­
nową i socjalistyczną gospodar­
kę w sporcie związkowym^, wy 
głosił kier. Sekcji Planowania 
Wydz. K F  CRZZ — Machce- 
wicz.

Referent omówił m. in. pod­
stawowe błędy planowania w 
sporcie w roku ubiegłym.

Oceniając dotychczasową pra­
cę Zrzeszeń na odcinku finan­
sowym, mówca stwierdził, że te 
zrzeszenia, które działały w 
oparciu o pomoc i kontrolę pa­
tronujących Związków Zawodo­
wych prowadziły gospodarkę 
finansową racjonalnie i oszczęd­
nie.

Akcja dotacji dla Zrzeszeń 
Sportowych przez patronujące 
Związki Zawodowe —  podkre­
ślił ob. Machcewicz —  była po­
ważnym czynnikiem w  rozwoju 
wychowania fizycznego w  tych 
Zrzeszeniach. Przodują tu Zwiaz 
ki Zawodowe Budowlanych, 
Metalowców, Górników i Spół­
dzielców.

Plan zaopatrzenia w  sprzęt 
sportowy w  roku ub. został w y­
konany z nadwyżką o 20 proc. 
W  roku bież., 50 proc. zaopa­
trzenia stanowić bedzie sprzęt 
potrzebny do zdobywania od­
znaki SPO.

Dzięki odkryciu nowych obiek 
tów sportowych w czasie Spisu 
Powszechnego, powstaną stałe 
woj. ośrodki szkoleniowe GKKF.

iS^skusja, która rozwinęła się

Po referatach, wszechstronnie 
naświetliła pracę w terenie. De­
legaci kół sportowych, klubów, 
Rad Okręgowych, sekretarze i 
przewodniczący Rad Głównych 
Zrzeszeń Sportowych i przedsta­
wiciele najwyższych władz spor 
tu, podkreślając dotychczasowe 
osiągnięcia mówili _ o sposobach 
walki z brakami i stworzeniu 
właściwych warunków dla uma- 
sowienia kultury fizycznej.

W toku dyskusji przewodni­
czący G K K F pos. Motyka pod­
dał krytyce działalność Komi­
tetów Kultury Fizycznej i spor­
tu związkowego.

Pos. Motyka omówił również 
nowe formy organizacyjne w  
sporcie, podkreślając doniosłe 
znaczenie reorganizacji klubów 
dla rozwoju i uniasowienia kul­
tury fizycznej-

W dalszym ciągu dyskusji ob. 
Włodek (K C  PZPR ) podkreślił, 
że poprzez umasowienie kultu­
ry fizycznej drogą zdobywania 
odznaki SPO — sport związko­
wy wychowywać będzie setki 
tysięcy'robotników przygotowa­
nych pod względem ideologicz­
nym i sprawności fizycznej do 
wykonania zadań produkcyj­
nych i do obrony kraju.

Sport związkowy musi być 
zorganizowanym oddziałem w  
walce przeciw wrogom klaso­
wym, musi przodować w wyko­
nywaniu ty d i zadań, jakie dla 
dobra sportu polskiego wyty­
czyło m  Plenum GKKF.

Sekretarz G K K F — Szemberg 
zwrócił uwagę na akcję pomo­
cy i współpracy ze sportem wiej 
skim oświadczając, że na tym 
odcinku szczególnie aktywny 
powinien być Związek Zawodo­
wy Pracowników Rolnictwa.

Ścisła współpraca sportu ro­
botniczego ze sportem wojsko­
wym i służby bezpieczeństwa — 
zakończył sekretarz G K K F  — 
jest nieodzownym ^w a runkiem 
rozwoju kultury fizycznej w 
Polsce Ludowej.

Na zakończenie dyskusji "kie­
rownik Wydziału Kultury F i­
zycznej CRZZ Dołowy wyjaśnił’ 
ważniejsze problemy, porusza­
ne w  dyskusji.

Mówca zwrócił szczególną u-

wagę na sprawę reorganizacji 
sportu związkowego, sprawne 
przeprowadzanie norm na SPO, 
akcję szkolenia kadr instruktor 
się;ich i działaczy oraz na ko­
nieczność mocnego powiazania 
aktywu związkowego z Komi­
tetami Kultury Fizycznej.

Na zakończenie obrad delega­
ci w  imieniu 450 tys. sportow­
ców związkowych uchwalili re­
zolucję, w  której protestują 
przeciwko decyzji rządu Pleve- 
na, zakazującego działalności na 
terenie Francji, Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych, 
Światowej Demokratycznej Fe­
deracji Kobiet oraz Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej.

„W  fakcie tym — czytamy w 
rezolucji — widzimy przejaw 
imperialistycznej politvki dążą­
cej do rozpętania nowej wojny. 
Decyzja rządu francuskiego nie 
ma n ic w ^^ne^o z wola i da- 
żeniami olbrzymiej większości 
narodu francuskiego.

„Sportowcy związkowi — w  
odpowiedzi na ten haniebny 
czvn — zobowiązuj sie o od no­
sić swa sprawność fizyczną i 
jeszcze intensvwuiej oracować 
dla realiż*a<ri PI "nu 6-letniego/*

Po niedzielnych spotkan iach  
w koszykowej kl A

W K S  leaderem tabeli
Górnik (Walb.), Bod. (ffr.) i Spójnia (Kłodzko)

zagrożeni spadkiem
N iedzielne rozgryw ki m istrzow­

skie dolnośląskich koszykarzy w y ­
łon iły  wreszcie zdecydowanego lea 
dera tabeli, którym  zasiała dru­
żyna w rocławskiego W KS-u. Po 
dram atycznym meczu z Ogniwem, 
w ojskow i ob ję li prowadzenie w  
grapie, sięgając coraz pewniej po 
tytu ł mistrza Okręgu.

W ielką niespodziankę sprawiła 
S ta l-Pafaw ag w yg ryw a ją c  na go­
rącym  teren ie Jelen iej G óry oba 
spotkania z  Budo wian ym L Jest 
to pierwsza porażka jelen iogórzan  
na ich w łasnym boisku.

C iężką przepraw ę m iał w  Wał­
brzychu w  meczu z Górnikam i — 
św idn icki Ko lejarz. Gospodarze 
przeważali przez 35 minut g ry  — 
n ie w ytrzym ali jednak  tempa na­
rzuconego im przez świdniczan i 
przegra li mecz różnicą 7 punktów.

Sytuacja w  tabeli po n iedziel­
nych rozgrywkach uległa znacz­
nym  zmianom. Czołówkę otw iera 
W KS (W rocław ), drugą pozycję 
zajm uje b leader Ogniwo. Na trze 
c-Ie m iejsce niespodziewanie w y ­
sunął się Pafaw ag, mając jedna­
kową sumę zdobytych punktów co 
K o le ja rz  (Świdnica}, lecz p rzy 
m niejszej ilości rozegranych spot­
kań. Środek gru py tw orzą : Bu­
dow lani (J. G .) 1 wrocławska
Gwardia.

Dalsze trzy  drużyny: Budowlani 
(W r.\ O ó m ik  (W ałb.) 1 Spójnia 
(K łodzko) wałcza już o pozostanie 
w  A  klasie. Jednym z  kandyda­
tów  do spadku w yda je  się nam 
być O óm ik . K to  będzie tym  dru­
gim  — jeszcze n ie w iem y.

Outsiderem tabeli jest nada! re­

zerwa Ii-ligowego AZS-u , która 
otrzymała ubiegłej niedzieli punkt 
walkowerem  z powodu niepizy-* 
b y c i a  jeleniogórskich Bc cło w la­
nych. Poniżej zamieszczamy aktu«J 
a Iną tabelkę: f\
W.K.S. (W r.) 11 11 411:J0#
Ogniwo (W r.) 11 10 644J 14
Stal-Pafawag (Wr.) 11 7 421:543
Kolejarz (Swid.) 12 7 183:401
Budowlani fJ.G.) 12 6 362:245
Gwardia (W r.) 18 5 116:28*
Budowlani (W r.) 11 4 127.-41t
Spójnia (K I . ) 11 4 307:382
Górnik (Wałb.) 12 1 M2:4M
A ZS  Ib (W r.) U  3 285:40*

(£uk* / '

Kaibarczyk
niepokonany

Z A K O P A N E . W  ramacfi • m i­
strzostw zim owych W ojska P o i*  
skiego od b y ły  się w  Zakopanerai 
e lim inacje  łyżw iarsk ie CW KS. 
W szystkie konkurencje w yg ra ł 
w ie lokro tny m istrz Po lsk i Ka lbar­
czyk. : |

Rew elacją  e lim inacji była 15-let> 
niia Bauduin, k tóra  startując pierW  
szy raz w  tym  sezonie w ygra ła  
b ieg i na 500 i  3000 m. Doskonale 
w yn ik i uzyskał rów nież 12-letni, 
Haski z W arszawy.

Czołowi ły żw ia rze  polscy z  K a l­
barczykiem  na czele przygotowu­
ją  się do  pobicia rekordu Po lsk i 
w  jeździe godzinnej. Rekord ten  
wynosi 26.660 m  i  należy do  D y­
bowskiego. ,j

OBWIESZCZENIA
Przedszkole ZEODś ni. Akacjowa 17 (K rzyk i)
zawiadamia, że są wolne miejsca. Zgłoszenia 
przyjm uje się w  kancelarii przedszkola.

K-272

FACHOWCY POSZUKIWALI
Potrzebny K ierow pfk administracyjny ośrodka 
klimatycznego TB S  w  Szklarskiej Porębie.
Zgłoszenia poparte świadectwami i życiory­
sem przyjm uje Zarząd G łówny TBS, Warsza­
wa 22. Easzyńska 8. K-261

W  pingpongow ej k las ie  A

Dziś w świetlicy PDT
finały mistrzostw W ro c ław ia

Pingpamgiści w rocław skiej kl. A  
zakończyli ju ż rozgryw ki elim ina­
cyjne. D ru żyny Spójni, Gwardii, 
Stali i  Ogniwa Ib  zakw alifikow a­
ły  się do turn ieju  finałow ego, 

k tó ry  odbędzie 
s ię  w  dniu dzi­
siejszym  o  godz. 
17 w  św ietlicy 
P D T .

R ozgryw k i f i ­
nałow e zapow ia­
dają się bardzo 
c iekaw ie ze
w zględu  na w y ­
rów nany poziom 
wszystkich ucze­

stniczących zespołów. Poszczegól­
ne spotkania będą bardzo zacięte, 
gdyż dw ie pierwsze drużyny tur­
n ieju  zakw alifiku ją  s ię  do fin a ­
łów  drużynowych m istrzostw  Dol­
nego Śląska, k tóre odbędą się w  
B ie law ie w  dniach 10 i  11 bm.

Sądząc po form ie dzisiejszych 
finalistów , w  spotkaniach e lim i­
nacyjnych  o p ierwsze m iejsce u- 
biegać się będą tró jk i G w ard ii i  
Spójni.

Gwardziści, k tó rzy  wystąpią z 
W endą, Frankowskim  i  Kukawką 
n ie będą m ie li ła tw ej przepraw y 
z zespołem  spółdzielców  gra ją ­

cych coraz lep ie j. Feingold, Sta- 
chel i  m łody Modeksza to  „a sy “  
atutowe Spójn i.

T rzecia  drużyna fina listów  — 
Ogniwo Ib  wystąpi z N iem cew i­
czem, Stadnikiem i Szlachcicem. 
W  barwach Stali zobaczym y Jan­
kowskiego, Szostkowskiego i  Os- 
myka. (B il)

Wieczorek zwycięża 
w konkursie skoków
w  Krakowie

K R A K Ó W . Z  okazji otwar­
cia pierwszej . w  Krakowie 
skoczni narciarskiej odbył się 
konkurs skoków z udziałem 
zawodników zakopiańskich, 
Krakowa, W ieliczk i i LZS  
Szczyrk. Zw yciężył W ieczorek 
(LZS  Szczyrk) skokami 31 i  
33 m przed Kozakiem (G war­
dia Zakopane) i  Klamerusem 
Janem (Gwardia Zakopane).

{ O G Ł O S Z E K M  D R O B IĘ  |
H AN U m W F

SPR ZE D AM  bibliotekę i 
fotfele. W iadom ość: ul.
Dem bowskiego 38!2. 775

K U P IĘ  Antistinę w  pa­
stylkach. W rocław , Obor­
nicka S6, tel. 72-81. 759

S T O LA R Z  kupi sze la * 
sztuczny, różne bajce, 
dobrze zapłaci. Łódź, K a ­
mienna 12 U  p. front.

, Garusińska. K  262

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg itym ację Zw . Zaw., 
odcinek zameldowania 
oraz akt ślubny na na­
zwisko W ójcik  Kazim iera.

754

U N IE W A Ż N IA M  odcinek 
zam eldowania i zaśwird^ 
czenie pracy. Schilf K a ­
zim iera. 762

U N IE W A Ż N IA M  skra­
dzione leg itym acje: zw iąz 
kową N r ML275 i tram­
wajową na nazwisko 
Woroszczuk Stefania. 763

Zr.UBY

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną książeczkę wojskow ą 
R.K.U. Szczecinek, leg. 
Z  w Zaw., odcinek za ­
meldowania na nazwisko 
Plust Bronisław, Jelenia 
Góra, Przybocznia 8. K  265

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ne odcinki zameldowania 
Edwarda. H enryki, Zdzi­
sława i Bolesława T ra ­
czyk, zam. Jelenia Góra, 
Łomnicka 60. K  267

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zam eldowa­
nia, leg. Zw . Zaw. na na­
zw isko N  ie w ie  rkie wi c z
Julian, zam. Barcinek 98, 
pow. Jelenia Góra. K 266

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
n y  odcinek zam eldowa­
nia, akt ślubu cyw ilnego 
na nazw isko Bocheńska 
W alentyna, zam. K ow a­
ry, W yspiańskiego 15.

K  266

ZG UBIO NO  kartę R.K.U., 
odcinek zameldowania, 
dowód osobisty na na­
zw isko K ryn ick i Jan. 627

ZG U BIO NO  książeczke 
wojskową, odcinek zamel 
dowania. kartę repatria­
cy jną. Olcha W ładysław. 
Zo fia . Anna. 752

ZG UBIO NO  książeczkę 
wojskową R K U  W rocław, 
odcinek zam eldowania na 
nazwisko W oźn iak L on ­
gin. 753

ZG U BIO NO  odcinek za­
m eldowania, świadectwo 
obywatelstwa na nazw i­
sko Mandrysz Maria. 766

ZG U B IO NO  odcinek za­
meldowania na nazwisko 
Fedorczak Hanna. 768

U N IE W A Ż N IA M  leg ity ­
m ację Zw. Zaw. Pracow. 
Energetyki na nazwisko 
W erbickI Marian. 769

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną kartę konsumenta Nr 
87999 oraz bon przydzia­
łow y N r 188829. wydane 
przez Jednostkę W ojsko­
wą, W rocław, na nazw i­
sko Świst Marian, zam. 
Jelen ia  Góra. K  269

ZGUBIONO dowód toż­
samości, w ydany przez 
Zarzad M iejski w  Kato­
wicach. Działoszyńska 
Łucja. 778

U N IE W A Ż N IA M  zgubio- < 
na leg itym ację służbową 
Spółdzielni P racy Foto­
graf. w  Wałbrzychu. W itt 
Zygm unt 774

ZG U B IO NO  odcinek za­
meldowania. Szczerba 
Stanisław 777

ZG UBIO NO  leg. służbo- 
wą, odcinek zam eldowa­
nia. leg. ZM P, leg. Zw. 
Zaw.. kartę w ojskow a na 
nazwisko Kasprzyk  T eo ­
f i l  ~  779

N A  nazw isko A ram ow icz 
Zygm unt została zagu­
biona leg itym acja  Ubez- 
pieczalni Społecznej. 782

ZG UBIO NO  m etrykę uro 
dzenia. św iadectwo doj­
rzałości Liceum Ogólno- 
ksztac. św iadectwo ukoń 
czenia Techndcznei Szko­
ły  Lotn iczej. Czajkowski 
Kazim ierz 783

SK R AD ZIO N O  m etrykę 
ślubu, urodzenia, p rzy ­
dział m ieszkaniowy, akt 
własności na meble, ksią­
żeczkę zdrowia. odpis 
aktu oskarżenia na na­
zwisko Pazdej M aria. Sta 
nisław oraz rękawice skó 
rżan e 780

WOl \F  POSADY

SZU K A M  pielęgn iarki do 
dziecka. Warunki dobre.

! W ieczorka 106 m. 1. 778

PO TR ZE B N A  solidna po- 
I moc domowa. Sklep spo- 
; żyw czy. Daszyńskiego 43. : 

773 .

P O TR ZE B N A  gospodyni , 
na bardzo dobrych wa- 1 
runkach. W rocław, K u r­
kowa 45 m_ 1. 758

PO TR ZE B N A  starsza go- 
j soodyni lub dochodząca 
i do zajęcia się domem 
; samotnego. W iadomość i  
„S łow o “  pod ,,4fl“ . 781 ;

I-OKALE |  ■
ZA M IE N IĘ  3-pokojowe I 
mieszkanie, kuchnię, w y ­
gody. na podobne — 
K rzyki. Ewentualnie dó- ' 
płacę. O ferty : Portiern ia  1 
Polskiego Radia „PLac | 
G runwaldzki". 625

'M ŁO D Y  na stano wiskd
poszukuje kom fortow ego 
i opalanego pokoju przy 
kulturalnej Todzinie. ,Sło 
w o “  pod „Student0. 753

ZA M IE N IĘ  3 pokoje, k u ­
chnia, śródmieście, na 
w illę  jednorodzinną z 
ogrodem . O ferty  „Stowo“ 
„W illa ” . 758

SPOKOJNEM U subloka­
torow i odnajm ę pokój 
przy .rodzinie. Norw ida  
13/3. * 761

PO SZU KU JĘ 2 poko je 25 
kuchnia, odkupię m eble 
lub -oddam podobne w  
Bydgoszczy. W iadomość 
Trzebnicka 74/8. 764

D O JEŻD ŻAJĄCY poszu­
ku je pokoju na k ilka  go­
dzin w  miesiącu. O ferty  
„D o jeżdża j ący“ . 772

S ZU K A M  mieszkania 3-
pokojowego. pełny kom ­
fort,' południowe dzieln i­
ce w zględn ie na początku 
Karłow ic. Zw rot remon­
tu. Pośrednictwo w yn a­
grodzę. Zgłoszenia pod 
„P iln e " . 771

ZA M IE N IĘ  4-pokojowe 
m ieszkanie z kom fortem  
w  ładnej dz ie lp icy w  m. 
Św idnicy na podobne lub 
mniejsze w e W rocław iu. 
O ferty  „S łow o Polskie** 
pod „D opłata” . W  14

NAUKA

TR ZYM IE S IĘ C ZN E  now o 
czesne korespondencyjne 

i kursy księgowości. Łódź, 
1 ski^tka 163. K  241

R/JŻNE

K TO  nauczy autochtonkę 
polskiego. Wiadomość. 
Warunki. Pugeta 28. 767

P R Z Y B L Ą K A Ł  się pies 
„w y ż e ł“  ostrowłosy. Zgło 
szenie M ysłakowice, Sta­
wowa 1. Po  tygodn iu  
przechodzi na własność.

K  264

Z A G IN A Ł  w ilk . podpala­
ny, grzbiet ciem ny. P ro ­
szę łaskawie odprowa­
dzić za w ynagrodzeniem  
Rostafińskiego 14/18. 778

A.KOH1AJET/Ą

Tłumaczyła Zofia Łapicka 1 6 4

—  Czemu się pani rozgniewała? Ja chcę się tylko dowie­
dzieć, jak  mocno pani kocha.

—  Tak jak wszystkie normalne kobiety.
—  I  zawsze go pani kochała? —  spytała Warwara, klęcząc 

przed nią i  zaglądając je j ciekawie w  oczy.
—  Jak się tylko urodziłam —  zakochałam się natychmiast.
—  N ie  trzeba sie śmiać! —  powiedziała W arwara — Prze­

cież pani jest szczęśliwa...
— T y  też będziesz szezęśliwa. Teraz też jesteś szczęśliwa: 

mądra, śliczna, masz całe życie przed sobą.
—  A  miłość?
—  Będzie i to...
— Co będzie, pani Heleno? —  zapytał Łogunow ukazując 

się nad parkanem.
— Ach! —  wykrzyknęła Warwara_ przyglądając się z oży­

wieniem  jego  poważnej twarzy; przecież on czuje dla niej to 
samo, co ona dla Arżanowa! —  Dawno pan nie był u nas, pa­
n ie Płatonie! Co nowego?

—  Idę prosto z wiecu...
—  Z wiecu? —  W arwara zerwała się szybko, otrzepała 

ziem ię z kolan i  podeszła do niego. —  Dlaczego ja  nic nie 
.wiem?

—  To było zupełnie niespodziewane...
— Co się stało, Platonie? — spytała blednąc Helena.
— Nadawali komunikst rządowy... Dzisiaj o świcie,

0 czwartej, Niemcy zbombardowali nasze pograniczne miasta...
— O czwartej nad ranem? — powtórzyła oszołomiona 

Warwara. — Byłam wtedy na rannym obchodzie w  szpitala... 
Przecież u nas dzień rozpoczyna się o siedem godzin wcze­
śniej—

— Wojna — powtórzyła Helena: Łogunow i W arwara 
zadrżeli na dźwięk je j głosu. — Znów przeklęta wojna! I  znów 
oni! — szeroką twarz Sybiraczki w ykrzyw ił bolesny grymas; 
w  szesnastym roku. w  walkach pod Łuckiem zginął je j ojciec
1 dwóch braci. T e ia z  mąż i starszy syn byli w wieku poboro- 
'wyro. *

99
Po dziesięciu minutach wszystkie ogrody opustoszały. 

W  budynkach również zapanowała pustka: wszyscy w ylegli 
na ulicę.

Przez tysiące kilom etrów biegło na Północ ponure słowo: 
„W ojna”.
Zadrżały serca rosyjskich poszukiwaczy złota i  górników, 

jskuckićh kołchoźników, myśliwych Tunguzów.
— Ojczyzna!
Płyną wieści —  Kapsę, po tajgowych ścieżkach. M yśliw y 

słucha i  mocniej ściska strzelbę w  ręku, skośne oczy otw ie- 
| rają się szeroko. Niebezpieczne jest polowanie na niedźw ie- 
' dzia, straszne jest zranione zwierzę, i e  myśliwy jest śmiały, 
odważny, przyzwyczajony od dziecka do niebezpieczeństwa. 
Na każdym kroku ryzykuje swoim życiem, ale zamach na 
cudze, ludzkie życie — to dla niego naprawdę ostateczność, 

j — Faszysta jest gorszy od zwierza —  mówi na wiecu 
w  Uczachanie stara Marta. —  Jest gorszy od wściekłego wilka. 

I Gotów jest zabić nas i  nasze dzieci, zetrzeć nas z kuli ziem­

skiej, byle tylko mógł dobrze jeść i  wygodnie spać. Czy wpiw 
ścimy go na naszą ziemię? \ j

— Soch. soch 1 — krzyczą kołchoźnicy znad TJczachanu. ' *
—  Faszyści to ci, którzy wym yślili ponurą bajkę o wyższej 

rasie —  mówi kierownik tunguskiej spółdzielni rybackiej 
(wiec odbywa się na brzegu kamienistej, górskiej rzeki po­
między spiczastymi namiotami). —  Z  te j bajki wynika, że ta -  
szyści-Niemcy, sąsiedzi Rosjan, i faszyści japońscy, nasi są- 
siedzi — to najlepsi i najładniejsi ludzie na całym świecie. 
Wszystkie inne narody powinny być ich bydłem roboczym...- 
tak jak na przykład renifery: można zaprząc, można zabić. 
A  rosyjscy, radzieccy ludzie powiedzieli: wszystkie narody są 
sob ĵę równe. Wyższa rasa —  to podły, zły wymysL Czy my: 
Tunguzi. Rosjanie Chińczycy i Jakuci nie byliśm y równi dla 
radzieckiej władzy?

— Byliśmyl — odpowiadają zgodnie zebrani, opaleni czar­
nowłosi, zgrabni —  Dla władzy radzieckiej jesteśmy wszyscy 
równie w iele warci

—  Czy będziemy je j bronić?
— Będziemy! Poświęcimy wszystko dla obrony naszej 

O jczyzny — Związku Radzieckiego!
— Jesteśmy teraz wojującą gałęzią produkcji — m ówił 

nazajutrz Łogunow: sekretarz rejonowego komitetu, na wiecu 
u górników. — Złoto będzie wojować, tak samo jak stal, jak  
żelazo. W y Konanie i przekroczenie planu wydobycia złota bę­
dzie naszym pociskiem, wymierzonym we wroga. Zadneg® 
mazgajstwa! W  dalekim  ty U  powinna panować zelazna d y ­
scyplina.

~______
1 Soch —  po jakucku *nie“. (Przyp. aut.).

(C iąg dalszy nM łą jn fę



'WROCŁAW
A rtyśc i z  w a liz k a m i w  rę k u

„Artos” szerzy kulturę artystyczną
na całym Dolnym Slasku

Rady zakładow e ustalq potrzeby5 zczarza

Publiczna rozmównica
Przy wprowadzeniu nowej 

centrali telefonicznej Poczta 
zapowiedziała, że uruchomi 
kilka telefonów publicznych 
w mieście.

Zapowiedź tę mieszkańcy 
przyjęli z dużym zadowole­
niem, uważając, że urucho­
mienie takich telefonów jest 
bardzo potrzebne.

Do 1 listopada przeszkodą 
był brak bilonu. Przeszkoda 
dziś już nie istnieje, jednak 
nie słychać, by Poczta zamie­
rzała dotrzymać przyrzecze­
nia.

Istniejące w  rozmaitych 
punktach rozmównice publicz­
ne w  dalszym ciągu służą za 
zbiornice śmieci i nie upięk­
szają miasta.

Brak telefonów, zwłaszcza 
w dzielnicach peryferyjnych 
daje się dotkliwie we znaki. 
Szczególnie skarżą się miesz­
kańcy Sępolna, Krzyków, 
Karlowie i Pilczyc.

Spodziewamy się, że nasze 
dzisiejsze przypomnienie dy­
rekcja Poczty weźmie pod 
uwagę i przystąpi do wypeł­
nienia obietnic.

■  B rak i w  zaopatrzeniu będą 
badane na posiedzeniu* K om is ji 
Usprawnienia Zaopatrzenia w  sa­
li  N r  232 gmachu przy ul. Za- 
polskiel 4. Zebran ie rozpocznie 
się o godz. 10 dnia 8 bm. Skon­
frontowani będą odb io icy  z do­
stawcami, aby można by ło  w y ­
jaśnić, komu przypisać brak po­
szczególnych towarów . M ają o- 
bow iązek stawić się na obrady 
dystrybutorzy i w ytw órcy

B W szystk ie składki na ubez­
p ieczen ie pracow ników  od dnia 
1 stycznia należy wpłacać na 
rachunek Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych — Oddział Obwodo­
w y  w e W rocławiu N r  431/121 w  
W ojew ódzk im  Oddziale Narodo­
w ego  Banku Polskiego W rocław, 
P lac Wolności, albo też na ra­
chunek P K O  N r  VIII-110.

H Orkiestra m andolinistów  ,,Or 
feusz“  wystąpi dziś o godz. 16.30 
w  program ie Polsk iego  Radia.

H Narzekają pracownicy Za­
kładów Przem ysłu  O dzieżowego, 
Oddziału A  przy ul. Rzeźniczej 
N r 32, że w  podwórzu o godz. 22 
brak jest światła, a podw óize  nie 
jest uporządkowane. Z  tego po­
wodu pracownica Janina Posto- 
w icz uległa potłuczeniu Trzeba 
popraw ić w arunki w  posesji za­
kładowej.

■  K oło  M łodych P isarzy na 
posiedzenie dzisiejsze o godz. 17 
zgłosiło odczyt o h istorii litera ­
tu ry polskiej. R efera t w ygłos i 
Czesław Hernas.

■  Zebran ie ogólne K o ła  M ie j­
skiego SD N r 2 odbędzie się 2 tm . 
o godz. 17 w  lokalu M K  SD (PI. 
Teatra lny 1).

Dla umożliwienia pracują­
cym załatwiania swoich spraw 
w Prez. MRN również w go­
dzinach popołudniowych, nor­
malne urzędowanie w biurach 
Prez. MRN w każdy wtorek 
trwać będzie od godz. 10 do 14 
i od 16 do 19.

Ponadto, co środę, w  godzi­
nach od 16 do 20 przyjmują 
skargi i zażalenia członkowie 
Prezydium. Niezależnie od śro­
dowych przyjęć, członkowie 
Prezydium i wyznaczeni pra­
cownicy M RN przyjmować bę-

W rocławski „A rtos" gorli­
w ie przygotowuje się do roz­
poczęcia sezonu wiosennego. 
Już w  końcu bieżącego m ie­
siąca, przystąpi do pracy no­
w y  zespół, rekrutujący się 
przeważnie z artystów tea­
trów  dramatycznych, którzy 
coraz chętniej angażują się 
w  „Artosie“ . N ie  oznacza to 
jednak, by praca „Artosu“ 
polegała jedynie na organizo­
waniu imprez wykonywanych 
tylko przez własny zespół. Je­
go zadania 1 możliwości są o 
w iele szersze. Oto co na ten

B N ie  m ogły w czora j nastar- 
czyć cukiernie z  w yrobem  pącz­
ków. Tak  w ie lk i b y ł popyt.

B Samorząd pracowniczych o- 
gródków  działkow ych  Rakowiec, 
zawiadam ia za naszym pośrednie 
twem , że zapow iadane ju ż ze­
branie odbędzie się 12 bm. o  go­
dzin ie 18.

B N ie ma szczęścia dom  N r  29 
przy ul. M ikołaja Reja , bo od 
dłuższego czasu czeka na napra­
w ien ie rur kanalizacyjnych  1 to  
czeka w  warunkach v.ysoce n ie 
sanitarnych.

B P ien iądze zgubione w  Domu 
Tow arow ym  PSS p rzy  Rynku 
mofcna odebrać u k ierow n ika Do 
mu.

B Studenci W SH, k tć iz y  od­
by li 3 rok  studiów  w  roku aka­
dem ickim  1949/50 i n ie uzyskali 
dyplom u (zaświadczenia tym cza­
sowego) lub uzyskali gc po  1 
stycznia 1951 r. muszą do 15 lu­
tego zgłosić się z indeksem w  
godzinach 11 — 13. Chodzi o u- 
ła tw ien ie w  uzyskaniu dyplom u. 
Term in  jest ostateczny.

B  Skargi i zażalenia in tere­
santów na działalność ZUS przy j 
mowane są w  każdy piątek od 
16 do 20 w  pokoju  N r 102 przy 
pl. Prostokątnym  8.

B  Zniesiono zakaz ^odw iedza­
nia chorych w  szpitalach, w pro­
w adzony w  okresie ep idem ii g r y ­
py-

B  O chińskiej astronom ii w y ­
głosi dziś odczyt m gr P rzem y­
sław Rybka, w  Obserwatorium  
przy ul. K opern ika 11. Początek 
p re lekc ji o godz. 18. Goście m ile 
w idziani.

dą interesantów w  godzinach 
od 12 do 14 w  gmachu Prezy­
dium przy ul. Zapolskiej.

W  poniedziałki przyjmuje 
kierownik wydziału ogólnego 
i kierownik referatu skarg i 
zażaleń (pokój nr 212). W e 
wtorki, przyjmuje przewodni­
czący ob. Barczyk, w  środy, 
zastępca przewodniczącego ob. 
Głaba, w  czwartki zast. prze­
wodniczącego ob. Kamiński, w 
piątki sekretarz Prezydium ob. 
Pożniak, w  soboty zast. przew. 
ob. Głaba. (— )

temat m ów i kierownik dele­
gatury wrocławskiej „Artosu" 
ob. Rady miński:

—  Działalność nasza rozw i­
ja się w  kilku kierunkach. 
Prócz imprez urządzanych 
przez nasz zespół na terenie 
całego Dolnego Śląska, pole­
ga ona także na organizowa­
niu występów  zespołów przy­
bywających do nas z central­
nych wojew ództw  Polski, im ­
prez specjalnych, urządzanych 
na zlecenie poszczególnych in­
stytucji i  zakładów pracy, 
oraz przygotowywaniu kon­
certów, recitali i występów 
zespołów zagranicznych.

—  Można więc śmiało 
stwierdzić, że jesteście insty­
tucją trzymającą rękę na pul­
sie życia artystycznego i kul­
turalnego nie tylko w e W ro­
cławiu, lecz i  na terenie całe­
go województwa.

—  Tak jest —  m ów i ob. Ra- 
dymiński. Safti plan naszego 
zespołu przewiduje ok. 15 
występów miesięcznie. W  bie­
żącym sezonie chcemy odwie­
dzić najbardziej zaniedbywa­
ne prze* nas dotychczas miej­
scowości, jak Środa Śląska, 
Lubiń, Bierutów i inne. Ob­
jazd taki trwa dwa tygodnie. 
Następne dwa spędzamy we 
Wrocławiu, przygotowując no­
wy program.

—  Jakie są warunki zdro- 
wotno-higieniczne podczas ta­
kich „w ypraw "?

a cały W ro c ła w  na
Prawie od roku ciągnie się 

sprawa uruchomienia gospody 
ludowej na Biskupinie oraz ku­
chni dietetycznej w  śródmie­
ściu. Jak wiadomo CZPG za­
jęło po zlikwidowaniu restau­
racji „M iniatura" lokal przy 
ul. Olszewskiego, który pozba­
wiony jest gospodarczego „za ­
plecza". N a  to zaplecze upa­
trzono mieszkanie ob. Bąka. 
Opuśćfłby on to pomieszczenie, 
gdyby otrzymał mieszkanie za­
stępcze. Niestety, mieszkania 
takiego nikt mu dotychczas nie 
wskazał (minęło 12 miesięcy). 
Tymczasem Biskupin nie ma 
gospody w  dalszym ciągu. Kto 
chce zjeść obiad, musi jechać 
do śródmieścia.

Sprawa kuchni dietetycznej 
przedstawia się podobnie. Do

Przyłączenie 10 nowych o- 
siedli do W rocławia wysunęło 
na czoło palących zagadnień 
rozwiązanie komunikacji z ty ­
mi osiedlami. Większość z nich 
nie ma żadnego dogodnego po­
łączenia z miastem. Osiedla 
zamieszkane są prawie wyłącz 
nie przez robotników zatrud­
nionych we wrocławskich za­
kładach pracy.

Ponieważ na razie nie prze­
widuje się budowy nowych li­
nii tramwajowych, jedynym 
rozwiązaniem tego problemu 
jest uruchomienie sprawnie 
działającej komunikacji auto­
busowej. Tymczasem stan au­
tobusów miejskich jest tego 
rodzaju, że z trudem obsługują 
istniejące linie.

Zagadnienie usprawienia ko-

B Łam ig łów ek  listonosze nie 
pow inni rozw iązyw ać w  czasie 
pracy. Tym czasem  n iektóre in­
stytucje zatrudniają w  ten spo­
sób pracow ników  Poczty  A d re ­
sowanie listów  skrótam i w  ro­
dzaju C ZPG  n ie jest w łaściwe. 
Trzeba podawać pełną nazwę.

B  Polepszyć się pow inny o- 
b iady akadem ickie, bo student, 
płacąc 2 z ł 70 gr. płaci obecnie 
ty lk o  za produkty. Tym czasem  
tej popraw y nie można dostrzec. 
Jak stw ierdza Zrzeszen ie Stu­
dentów  Polskich  jed yn ie  przez 
w yku pyw an ie kart okresowych 
m ożliw a jest lepsza kontrola, a 
przez to i poprawa posiłków.

—  Obecnie zupełnie już za­
dowalające. Wszędzie mamy 
zapewniony wygodny nocleg 
w  hotelach lub w  domach no­
clegowych. Niezależnie od 
uposażenia, które równa się 
pensji artysty teatralnego, 
pracownicy nasi otrzymują 
przed wyjazdem  w  teren spe­
cjalne diety i  zwrot kosztów 
przejazdu.

—  M ówiliście coś o koncer­
tach i  recitalach.

To nasze „oczko w  głow ie". 
Dotychczas z dobrodziejstw 
naszej muzyki i  śpiewu ko­
rzystali jedynie wrocławianie. 
Obecnie pragniemy organizo­
wać koncerty na terenie całe­
go województwa. Ponieważ 
zaś imprezy tego rodzaju nie 
są jeszcze należycie spopula­
ryzowane wśród robotników i 
młodzieży, projektuje się u- 
rządzania ich w  form ie spek­
takli zamkniętych bezpośred­
nio na zakładach pracy, w  
szkołach i w  wyższych uczel­
niach.

—  Jednym słowem rozw ija­
cie akcję na szeroką skalę? —

—  Poważną przeszkodą w  
naszej pracy jest brak odpo­
wiedniego lokalu, gdyż obec­
ny jest trochę za ciasny. M a­
m y w iele  trudności z urządza­
niem prób. Przyrzeknijcie 
nam, że poruszycie tę sprawę 
w  naszej gazecie!

(Ana).

kuchnię dietełycznq
lokalu przy ul. Stalina, który 
zajmuje Browar Piastowski, 
rości sobie pretensje CZPG na 
tej podstawie, że kiedyś lokal 
mieścił restaurację. Podstawa 
do roszczeń jest niewątpliwa, 
jednak Browar nie myśli o 
zrzeczeniu się pomieszczenia.

—  Jeśli Browar ustąpi, to 
kuchnię dietetyczną zrobimy—  
powtarzają w  CZPG.

Nam się jednak wydaje, że 
takie podejście do sprawy jest 
niewłaściwe. Spór między Bro­
warem a CZPG może się prze­
dłużać w  nieskończorość. a 
kuchnia dietetyczna już jest 
potrzebna.

Czy nie można poszukać in­
nego lokalu?

(bron)

munikacji autobusowej było 
przedmiotem rozważań komi­
sji komunikacyjnej M RN a o- 
statnio Prezydium M RN. Roz­
patrzono przedstawiony przez 
Zakłady Komunikacyjne plan 
uruchomienia we Wrocławiu 
10 linii autobusowych, które 
obsługiwałyby wyłącznie pe­
ryferie. W  myśl tego projektu 
mają być uruchomione nastę­
pujące linie: 1) Pl. Kościuszki
—  Ciążyn, 2) PL Grunwaldzki
—  Wojnów, 3) Pl. Trzebnicki
—  Zakrzów, 4) Sołtysowice —  
ul. Żmigrodzka, 5) Ligota —  
Poświętne, 6) Pilczyce —  
Bródz, 7) Pracze —  Ratyń, 
8) P l. Strzegomski —  Stara­
chowice, 9) Pl. Strzegomski—  
Muchobór, 10) K rzyk i —  W oj- 
szyce.

Dla uruchomienia tych linii 
potrzeba 38 autobusów. Ponie­
waż ZK  m. W r. posiadają za­
ledwie 8 wozów, nsda^oy'’ }’ 
się do ew. użytku, wyłania się 
konieczność zakupienia nowych. 
Ponieważ sprawa jest bardzo 
pilna, w  najbliższych dniach 
udaje się do W arszawy spe­
cjalna delegacja, która na 
miejscu przedłoży swoje po­
stulaty.

Należy oczekiwać, że dele­
gacja _ przywiezie pozytywną 
odpowiedź i że plany Prez. 
M RN  zostaną zrealizowane.

ao

Komunikacja w
omawiana będzie na

Jutro ustalone będą szczegóły 
letn iego rozkładu jazdy, k tóry  o- 
bejm ie kom unikację na terenie 
miasta i osiedli podm iejskich. W 
ten sposób będzie można wresz­
cie u jąć bolączki tych  pracow­
n ików , zatrudnionych w naszym 
m ieście, k tórzy m ieszkają daleko 
od W rocław ia i co dzień p rzy ­
jeżdża ją  do pracy.

Zebranie odbędzie się o godz. 
11-ej w  św ietlicy  Prezydium  
M R N  przy ul. Zapolskie j 4 (w e j­
ście od podwórza). W ezm ą w 
nim  udział przedstaw iciele ko­
lejn ictw a, P K S  i d yrekc ji tram ­
w ajów . In teresy m ieszkańców re 
prezentować mają przedstaw icie­
le  wszystkich zakładów pracy, a 
także reprezentanci organizacji 
społecznych i  Zw iązków  Zaw o­
dowych.

Na  zebranie trzeba przybyć *  
p rzygotow anym i wnioskam i co 
do popraw ien ia rozk ładów  jazdy.

Ciepło
Od dwóch dni mamy we 

Wrocławiu temperaturę 
przedwiośnia. Termometr 
w dzień wskazuje 6 —  7 
stopni ciepła, a nocą są no­
towane przymrozki. Znacz­
ny spadek ciśnienia 740 
mm sprowadzi! wczoraj 
deszcz i na dziś pogoda się 
nie zapowiada.

•Stanisława Wyspiańskiego „P o r 
tre t córk i“  Helenki, posiada 
w swoich bogatych zbiorach 
Muzeum Śląskie.

(fot. J. Mierzecka)

przed Sqdem
Wczoraj zakończyła się osta­

tecznie sprawa lekarza, Jana 
Kochana, oskarżonego o nie­
umyślne spowodowanie kalec­
twa.

Akt oskarżenia zarzucał mu, 
że przeprowadzając w  listopa­
dzie 1947 r., operację usunięcia 
guza gruźliczego na szyi pra­
cownika PZL, Wojciecha Szali 
— spowodował niemotę, oraz 
niedowład prawych kończyn po 
szkodowanego.

Prokurator stwierdził nieza­
chowanie należytej ostrożności 
przy dokonywaniu zabiegu, oraz 
przecięcie, bądź niepotrzebne 
podwiązanie tętnicy d odłowo­
wej. Przy tym miało równocześ­
nie nastąpić uszkodzenie błędne 
go i zwrotnego nerwu.

Po głośnej w  swoim czasie 
rozprawie, Sąd nie podzielił po­
glądu oskarżyciela publicznego 
i stwierdził, że kalectwo pow­
stało na skutek zaciśnięcia tęt­
nicy, w  czasie tamowania krwo­
toku. Na tej podstawie Sąd ska­
zał lekarza Kochana na 6 mie­
sięcy więzienia z zawieszeniem 
wykonania kary na 2 lata.

Na posiedzeniu rewizyjnym,

Około 15 lutego należy spo­
dziewać się małych lwiątek. 
A b y  można kociaki utrzymać 
przy życiu —  potrzebna jest 
suka i to taka suka, która te­
raz zaczęła karmić małe. Od­
powiednia na zastępczą matkę 
jest tylko okazałych rozmia­
rów  bernardzica, albo w ilczy­
ca.

Trzeba ją już teraz wraz z 
małymi dostarczyć do Zoo, 
aby się oswoiła z nowym oto­
czeniem.

Dyrektor Zoo —  Łukasze­
w icz obiecuje roztoczyć tro­
skliwą opiekę nad lw ią mam- 
ką.

Bez zastępczej matki, życiu 
lw iątek grozi duże niebezpie­
czeństwo. Lw ica ma poważne 
wady organiczne, brak jej po­
karmu i z tego powodu dusi

sezonie letnim
specjalnej konferencji
D otyczyć one mogą zarówno po­
ciągów  jak  1 autobusów oraz
tram w ajów . Można też stawiać 
w nioski co do rozm ieszczenia
przystanków  oraz co do ilości
pociągów  i wozów.

Teatry
P A Ń S T W O W A  O PE R A  — godz. 19

— „P a r ia ".
P O L S K I — godz. 19 — „H en ryk  

V I na łowach**.
K A M E R A L N Y  — godz. 19 — „Ś lu ­

by panieńskie", (przedst. zamk.). 
M ŁODEGO W ID Z A  — godz. 19,15

— W odew il warszawski4*.

Wystawy
M U ZEUM  S LĄ S K IE  — „Ceram ika 

artystyczna".
R Y N E K  — S U K IE N N IC E  — „R a ­

diotechnika 1 Radioamator- 
s tw o".

Repertuar kin
Ś LĄS K  — „P ie rw szy  sta rt" (poi.), 

godz. 15.45, 18 i 20.
S C A L A  — „P ierw szy  start" (poi.).

godz. 15 45, 18 i 20. 
P R Z O D O W N IK  — „O rze ł Kau­

kazu " (radz.), ser. I, godz. 16, 
18 1 20.

W A R S Z A W A  — „N ow a  Czecho­
słow acja " (czes.), godz. 16, 18 
1 20.

PO KO J — „Ostatnia n oc" (radz.), 
godz. 16, 18 i  20.

P O L O N IA  — „M ilcząca baryka­
d a" (czes.), godz. 15.45, 1C i 20.15. 

P IO N IE R  — „D roga do sławy** 
(radz.), godz. 15 i 17. Program  
aktualności godz. 19, 20 i 21. 

T Ę C ZA  — „Saław at w ódz Basz­
k iró w " (radz.), godz. 16, 18 i 20. 

F A M A  — „M aaret" ( f in ) ,  czyn­
ne: czwartek, piątek i sobota — 
godz. 18 i ?0; n iedziela — godz. 
15.30, 17.45 i 20.

R O B O T N IK  — „W ilc ze  d o ły " — 
(czes.). Czynne: środa i czwar­
tek — godz. 19, piątek i sobota
— godz. 17 i 19, n iedziela — 
godz. 13, 15, 17 i 19.

Nocne  dyżury a p t e k
Pod „L W E M " — pl. P K W N  2. 
Pod „O P A T R Z N O Ś C IĄ *! — ul.

Stalina 51.
„N O W A  A P T E K A "  — ul. P ia­

stowska 36.
OSTRE D YŻ U R Y  S Z P IT A L I 
S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  nr 3 (oddz. 

chir. i wewn.), ul. Poniatow ­
skiego 2.

S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZKI (oddz. 
dziec.), ul. W szystkich Świętych 
nr 1 .

Wojewódzkim
które odbyło się wczoraj przed 
Sądem Wojewódzkim, anatomia 
znowu usunęła w  cień kodeks 
kamy. Rozprawa sądowa zamie­
niła się w  dyskusję naukową, 
tak, że przez dwie godziny za­
miast „artykułu*1 i „paragrafu**, 
na sali sądowej słyszało się ter­
miny ściśle medyczne jak: 
„skalpel**, „ketgut“ , „nerw zwrot 
ny“ itp. Dyskusja zakończyła 
się pełną rehabilitacją oskarżo­
nego. Sąd rewizyjny oparł sdę 
na pominiętych w  pierwszej in­
stancji opiniach biegłych. Szcze 
golnie, uwzględnił on orzecze­
nia Akademii Lekarskich w 
Poznaniu i  Wrocławiu, które 
stwierdziły poważne zmiany 
anatomiczne u poszkodowanego, 
spowodowane przewlekłym sta­
nem zapalnym. Zmiany te unie­
możliwiły operującemu należy­
te przeprowadzenie zabiegu. Nie 
ma w  tym winy lekarza.

Biorąc te okoliczności pod u- 
wagę, Sąd wydał wyrok unie­
winniający, przywracając tym 
samym Janowi Kochanowi do­
bre imię, jakim cieszył sdę on 
wśród lekarzy i  pacjentów.

(W -y )

małe. Po dotychczasowych' 
doświadczeniach, postanowio­
no odłączyć małe zaraz po 
urodzeniu od matki i oddać 
pod psią opiekę. Aby się to 
udało, poczynając od 15 lute­
go lw ica będzie pod nieustan­
nym nadzorem i w  dzień i w  
nocy.

Ile  będzie lwiątek? Prze­
ważnie miot nie wynosi 
mniej, niż dwie sztuki i nie 
więcej, jak cztery. I  ze dw ie 
suki na tę okoliczność trzeba 
mieć w  pogotowiu.

N ie wątpimy, że znajdzie 
się obywatel we Wrocławiu, 
który dla uratowania lw iątek 
wypożyczy ogrodowi „ lw ią  
mamkę“ .

Warunki do omówienia. Te-< 
lefon Zoo —  6947.

Konkurs — ankieta
W ojewódzki Społeczny Kom itet do W alki z A lkoholi- 

zmem ogłasza „konkurs— ankietę** na najlepsze i  najbar- 
dziej trafne wnioski i  wypowiedzi mieszkańców naszego 
wojewodztwa w  sprawie zwalczania pijaństwa, 
nagrodyna^ ePSZG wypowiedzi przewidziane są następujące

1. A PA R A T  RADIOW Y
2. A PA R A T  FOTOGRAFICZNY
3. TECZKA SKÓRZANA
4. 15 W ARTOŚCIOW YCH NAGRÓD KSIĄŻKOW YCH.
Czytelnicy „Słowa Polskiego" proszeni są o nadsyłanie 

projektów do „Działu listów " pod adresem: Wrocław, 
ul. Oławska 10/11 —  z zaznaczeniem na kopercie: „konkurs- 
ankieta“ .

Poniżej zamieszczamy tekst ankiety:
1. W  jaki sposób odzwyczaić się od picia alkoholu.
2. Jak wyrugować alkohol z uroczystości rodzinnych.
3. W  jaki sposób uregulować sprzedaż alkoholu, aby 

zmniejszyć jego spożycie. ,
jr 'IaJ* uchronić młodzież przed piciem alkoholu.
5. Jak powinna się odnosić publiczność do pijanego 

w tramwaju, na ulicy itp.
stosowa® sposoby zwalczania alkoholizmu w  za­

kładach pracy oraz życiu świetlicy.
Czytelnicy mogą udzielać wypowiedzi na wszystkie lub 

poszczególne pytania.
W ojewódzki Społeczny Kom itet do W alki z A lkoholi­

zmem apeluje do uczestników konkursu, aby nadsyłali 
wnioski, których zastosowanie wpłynie na zmniejszenie spo­
życia  alkoholu.

Najlepsze odpowiedzi będziemy publikować w  prasie.
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